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Niesłychane antypolskie 
ekscesy w rt i* nie.

zostanie odprawione w kościele św. Rafała o godzinie 7 rano 
nabożeństwo żałobne, '

o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych zwartego
BRACIA, SIOSTRA i WNUK.

Napaść niemiecka na pograniczu

W  gmachu Uniwersytetu witryna 
Zjednoczenia Polaków Studentów U. 
L. została strzaskana w najdrobniej
sze kawałki.

NA PLACU „SPARTY“.
O godz. 9 n?;n. 30 wiecz. kilkanaś

cie demonstrantów wdarło się na 
plac polskiego klubu sportowego 

Sparta“ . Po wyłamaniu płotu i nie
których narzędzi gimnastycznych de
monstranci udali się do lokalu szko
ły nolskiej i ochronki T-wa Dobro
czynności.

Po p em m n  czasie demonstranci
gje rozeszli.

Znowu wojna domowa w Chinach.
LONOYr., 2<t lT. ;P a l)J )a il„  Terald“  do- ie  oddział wojska w sile 2*0 tjs . ładzi r o i 

nosi ffi 1* Im u, ii Feng-Ju-Siaog^ i Yen Si- poez ji afeaazywę r ?a e d a k o  Czong-Kai-Sze 
Szamfi wyd<di odezwę, w której ośwtsdezyłi, kowi. F o?i*r%jcU Lajjt, Merską
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Wyniki wyborów w  okręgu lidzkini.
( Telefonem od wł. Icoresp. z Lidy).

W  dniu 25 b. m. odbyły się wy
bory uzupełniające do Sejmu w okrę
gu wyborczym  N". 62 —  Lida.

Z  pośród 321,255 osób, uprawnio
nych do głosowania, głosy oddałc 
tylwo 99.109 z czego 1.740 głosów  
było nieważnych. G losow ało więc
1 tu, zarówno *ak i w okręgu w o
łyńskim, zaledwie 30 proc. uprawnio
nych.

Na poszczególne listy padło gło
sów: na listę Nr. 2 (P.P.S.)— 29 I? gł. 
na listę Nr. 3 (W yzw olenie) 5 1 ?0 gł., 

:Nr 4 (Bund)— 19 gł.. Nr. 10 (Stron
nictwo Chłopskie) 39652 gł., Nr. 18 
(Blok M niejszości Naród.) 5546 gł , 
ŚJr. 2G (Rosyjska) 63 gł., Nr. 25 
(Ch. D. i Piast) 17621 gł., Nr. 36 
(Biaior. Siei. Partja Pracy) 24 g ł , 
Nr 37 (Ogólna Białor. lista Ludowa)
2 gł., Nr. 40 (Stronnictwo Ludowe 
„O drodzen ie") 9 gł., Nr. 43 (O pie
ka nad Małorolnymi i Bezrolnymi) 
414 gł.. Nr. 45 (Białor. Blok W łość. 
Robotn.) 1116 gł., Nr. 46 (B:ał. Chł.- 
Robotn . Klub Poselski „Zm ahanje") 
24571 gł.

W obec powyższych wyników 
mandaty poselskie otrzymały listy: 
Nr. 10 Stronnictwo Chłopskie —  4 
mand. (Dubrownik, M atecki, Maicar- 
czuk). Nr. 46 B. Ch. R. K. P. »i.rna- 
Łanie" —  2 mand. (Flegont W oły- 
uiec i W ieremiej), Nr. 25 , Ch D. 
Piast —  I mand. (Harniewicz) Diel- 
nik wyborczy wynosił 9.913.

Oficjalnych obliczeń dokona Okr. 
Komisja W yborcza w Lidzie w dn, 
28 b m.

Podkreślić pozatem należy, że 
w wyborach lidzkich irtw ie zupeł
nie nie brali udziału Żydzi.

*  •*
W yniki wyborów  lidzkich dają ma- 

terjał do ciekawych wniosków. W sku
tek wycofania 'isty Bezp bioku 
walka wyborcza rozegrała »ię p o 
m iędzy stronnictwami opozycyjnem i, 
które ogółem  zdołały skupić na sw o
je listy tylko 30’ /<i uprawnionych. 
W  poprzednich wyborach udział 
głosujących wynosił 66. u, czyli 
był przeszło dwukrotnie wyższy.

Biorąc pod uwagę bierność p o 
lityczną ludności tego okręgu, m oż
na przypuszczać, że w ubiegłą nie
dzielę znaczna ilość wyborc ,w gło
sujących na Nr. 10 lub 25 oddałaby 
sw e głosy na ‘ edynkę, gdyby ta

stanęła do w yboiow . Ilość zatem 
praw dopodobnych zwolenników je
dynki można oszacow ać na 37#/» 
tych, którzy się absentowali ubieg
łej niedzieli plus kilka #/, tych, kti> 
rzy w obec braku jedynki, głosowali 
na inne Usty.

Ciekawe zmiany zaszły w stanie 
w pływ ów  partyj opozycyjnych. PPS. 
z 9 tysięcy głosów  spadła na 3 ty
siące, W yzw olenie —  z 15 tys. na 5 
tys. Stronnictwo Chłopskie zebrało 
głos j w  również mniej, nie padło ich 
w poprzednich wyborach na łistę 
Nr. 10, pom im o jej unieważnienia. 
Mniej -więcej na jednakowym  p o 
ziomie utrzymała się połączona lista
Ch.-D. i Piasta— Nr. 25.

W pływ y stronnictw niepolskich 
okazały się nadspodziewanie słabe. 
Blok mniejszości narodowych (Nr. 18), 
popierany przez białoruską chadecję 
i grupę p. Jaremicza i wsDomagany 
przez ukraińskie „U ndo poniósł 
kompletną klęskę, zebrawszy tylko 
5.500 głosów. Jeszcze.gorzej wyszełd 
p. Stankiewicz, po którym zebrali 
żniwo komunizujący Białorusini z 
klubu „Zm ahańnie". Zdołali on* zdo
być przeszło 24 tysiące głosow , co  
wskazuje na to, że radykalne hasła 
znajdują wciąż duży posłuch wśród 
znajdu ącej się w ciężkiej sytuucji 
gospodarczej ludności wiejslciej

W zględne pow odzenie Stronnictwa 
Chłopskiego również radykalizmem 
jego m iejscow ych działaczy objaśnić 
trzeba. T en  radykalizm jednak w 
odróżnieniu od radykalizmu „Zm a- 
hańuia" nosi ch-.rakter zachodni, 
antysowiecki Klęska p. Jaremicza 
i ks. Stankiewicza wskazuje na to, 
że istota przeciwieństw w rodo- 
wisku b łoruskiem w chwili o b ec 
nej sprowadza się ao ścierania 
dw óch ten dm cy j: radykalnej pro- 
sowieckiej i radykalnej narodow o- 
biernej, którą jedntk  by łoby  przed- 
w czesnem  nazwać propolską. Pierw
szą zdyskontowało tym razem „Z m a
hańnie", drugą —  w aużym ptopn*u 
Stronnictwo Chłopskie

jest córką dyrektora opery łmiKsels- 
kiej, który przez szereg lat redagował 
znany dziennik „L , Independance 
bełge“ .

Na nasze zapytanie, czy stykał się 
już dawniej z Polakami i sprawami 
polskiemi, p. Grosvald odpowiedział 
nam, co natsępuje:

—  Gdy jeszcze uczęszczałem do 
gimnazjum w Rydze, miałem już wie
le podziwu dla uczniów-PoIaków, z 
którymi kolegowałem, widząc, jak łą
czyli się w organizacje niepodległo
ściowe i z niezłomną wolą wtedy już 
dążyli do Ideałów wolnościowych. 
Głębokie wrażenie zawsze wywierał 
na mnie ich hart duchowy, który ob-

1 serwowałem również i później wśród 
polskiej młodzieży uniwersyteckie.,, 
licznie u nas studjifjącej.

Już po wojnie światowej na tere
nie ikonferencyj m iędzynarodowych 
stykałem się z wieloma polskimi dy- 

I plomatami, m ając możność niejedno
krotnie z nimi współpracować. Inte
resowałem się też zawsze sztuką pols
ką, muzyką i literaturą.

Mówiąc następnie o  swoich pla 
1 nach i zamiarach na nowej placówce 

p. minister GrosvaId oświadczył nam, 
co następuje:

—  Uczynię wszystko, co będzie w 
; mej mocy, aby przyczynić się do jesz

cze ściślejszego zbliżenia n?*ędzy na- 
szemi krajami Współpraca nasza da-\ ła już zresztą bardzo piękne owoce. 
Zawarty traktat handlowy, chcę wie
rzyć, dodatnio wpłynie na wyrówna
nie bilansu handlowego polsko-łotew 
skiego, który, niestety, dotychczas jest 
bardzo niekorzystny dla Łotwy Posta
ram się w miarę możności przyczynić 
się do tego wyrównania.

Rad jestem, że i w dziedzinie kul 
turalnej nasze stosunki rozwijają się 
bardzo pomyślnie, o czem można się 
było przekonać podczas niedawnych 
odwiedzin teatru polskiego w Rydze 
i chóru łotewskiego w Polsce: Łącz-: 
nie z posłem polskim w  Rydze, p. Ar 
Ciszewskim, wykazującym duże zain
teresowanie sztuką łotewską, przypu
szczam, że uda nam się niemało zdzia
łać i w tej dziedzinie, aby ożywić jesz
cze bardziej wymianę dóbr ducho
wych z narodem o tak bogatej wie 
kowej kulturze i cywilizacji, jak P o
lacy, ku naszej obustronnej korzyści.

Wyniki wyoorów do Senatu 
w woj. wołyńskiem.

ŁUCK, 26.V  (Pat). W yniki w y
b orów  do Senatu w okręgu woj. 
wołyńskiego. Ilość uprawnionych ao 
glosow ania na terenie całego w oje 
wództwa —  586,407. O ddano g ło
sów  —  112.330. W tern było głosów  
nieważnych — 3 275. Na poszczegól
ne listy padło głosow  jak następuje: 
lista Nr. 3 (W yzw .) — 6.690 głosów , 
Nr. 8 (Selrob - prawica) —  3.148 gł.,

Nr. '8  (Blok mnicjsz. nar.) — 33.327, 
Nr. 20 (Rosjanie) —  342 gł.. Nr. 22 
(Ukr. Socj.-Rad. Partja) — 36.082 gł.. 
Nr. 36 (Selrob-jedność) — 20.466 gł. 
W obec tego mandaty otrzym ali: 
z listy Nr. 18 — Aleksander Lew - 
czaniwjk: i Abraham Czerniaków; 
z listy Nr. 22 — Iwan Bondaruk i 
Eugenjust Pietrykowski; 1 z lis.y 
Nr. 36 — Mikołaj Chir.czyn.

Nowy poseł łotewski w Polsce.
Rozmowa z p. Orosvaldem

Nowomianowany poseł nadzwy
czajny i minister pełnomocny Łotwy 
w Warszawie, p. Olgierd’ Grosvald, 
przyjął współpracownika Polsk. Ag. 
Publicyst. i udzielił mu wywiadu 
Podczas rozmowy z nowym  posłem 
dowiedzieliśmy się interesujących 
szczegółów biograficznych. P, poseł 
Grosvald studjował w Sorbonie, po- 
czem uzyskał doktorat filozofji w Mo
nach jurn. Już w r. 1918 był sekreta
rzem wydziału spraw zagranicznych 
w łotewskiej Radzie Narodowej, w r. 
1919 “ sekretarzem delegacji łotews
kiej na wersalskiej konferencji poko

jow ej, następnie aeiegatempepoczem 
przez 5 lat reprezentował swą ojczyz
nę przy rządzie francuskiem, z tego 
trzy lata również i przy rządach bel
gijskim i holenderskim, biorąc udział 
we wszystkich niemal konferencjach 
międzynarodowych i w o-bradach Li
gi Narodów. W  r. 1925 był przez pe
wien czas dyrektorem wydziału zacho 
dniego w ryskiem M. S. Z,, poczem w 
tymże roku został posłem łotewskim 
w Helsingforsie, gdzie pozostawał aż 
do mianowania go na placówkę war
szawską. Jest pozatem zamiłowanym 
historykiem sztuki. Małżonka jego

Złagodzenie kryzysu 
gospodarczego.

Kryzys gospodarczy, który w o- 
siatnich czasach aał się oderuć nie- 
tylko w krajach europejskich, ale 
w e wszystk' ch prawie państwach 
świata, nie wyłączając Am eryki r 31- 
nocnej, nie ominął również i Pc.ski. 
D o walki z trudnościami gospodai- 
cztuni występują odpow iednie czyn 
niki i oto w idzimy, j»k  j rząd, dbały 
o  dobro obywateli, zarządzeniami 
swerr łagodzi w miarę m ożności 
bolączki życia ekonom icznego kraju, 
jedną z takich największych bolą
czek naszych jest obecnie głód mie
szkaniowy, odczuwam y przedewszy- 
stkiem w miastach

N erwowość życia w spółczesne
go, ciężka walica c  byt, budzą w 
ki dym  pragnienie 1 odpoczynku w 
swojem  własnem mieszkaniu. Jest 
to poprostu sprawa zdrowotności 
duchow ej i fizyczne*' żeby każdy 
obywatel miał w jssny lokal, w ktd - 
ryrr m ógłby odpocząć i nabrać sił 
do dalszej pracy.

Specjalnego w ięc znaczenia na
biera zarządzenie Mmisterstwa Skar
bu. które emituje obecnie Premjo- 
wi Pożyczkę Budowlaną. P oz /czk a  
ta opiew a na 50 milj. zł. w  złocie, 
pojedyńcze obligac ; mają nominał' • 
ną wartość 50 zł., subskrypcja dla 
najszerszych warstw | społecznych 
rozpocznie się 2 czerwca r. b.

Odsetki od tej pożyczki w sto
sunku 3 od sta płatne będ ' półrocz
nie z dołu w dniach I sierpnia i I 
lutego każdego roku za zwrotem od 
powiednich kuponów.

< Niskie rtosunkowo na nasze sto
sunki odsetki wynagrodzone są so
wicie premjami, które będą rozloso 
w y w m e  co kwartał (1 listopada, 1 lu
tego, I' inaja i t sierpnia) wśród 
posiadaczy obligacyj W  każdym ro
ku trwania pożyczki plan losowania 
przewiduje premje w kw ocie 2 milj. 
złotych w złocie rocznie, a miano
wicie: 4 prem je po 250.000, 4 prem- 
je po 50.00© zł., 40 prem i  po 10.000 
zł., i 400 premij po  1000' zł. W szyst
kie obligacje uczestniczyć będą w 
każdem losowaniu bez względu na 
to, czy w poprzednich losowaniach 
padły na nie premje c.zy też nie.

O bligacje pożyczki mają wszel
kie prawa papierów pupilarnych, a 
kupony pożyczki są wolne od p o 
datków od  kapitałów i rent. Zw rot 
kapitałów i odśetek nastąpi w zło- • 
tych w edle równowartości czystego 
złota, co  jest gwarancją niezn*szczal- 
ności ulokowai.ego w obligacjach 
kapitału, za którego zwrot ręczy 
Państwo całem swojem  mieniem ru- 
chom em  i nieruchomem

O bligacje te są pierwszorzędnym  
papi :rem lokacyjnym  zarówno dla 
kapitałów w-ększych jak i drob
nych.

T o  tez i niepozbawionemi słusz
ności wydają się głosy, k t' re prze
widują, że pożyczka ta bęazie pod 
czas subskrypcji publicznej pokryta 
z wielką nadwyżką.

W  ten sposób, działajijiC w inte
resie własnym, i lokując kapitały w 
prem jowej pożyczce  budowlanej, 
jednostki przyczyniają się d o  bu
downictwa m ieszkaniowego w  kraju, 
co  pociąga za sobą znaczne oży 
wienie życia gospodarczego i złago
dzenie kryzysu. 1

Nasi rolnicy nie mają 
nic do powiedzenia.

W  dn. 22 i 2? b. m. odbyła się 
w W arszawie w Ministerstwie Rol
nictwa. kon ferencji rolnicza, pośw ię
cona sprawom polityk; zbożow ej i 
organizacji zbytu ziem iopłodów , po 
lityki kredytowej, oraz ustaleniu sta
nowiska rolnictwa w obec polityki 
agrarnej n ow ego rządu niemieckiego.

Konfe encja wyłoniła dwie ko
misje: t l) polityki i handlu zb ożo 
w ego i 2) spraw kredytowych i po
lityki rolno, niemieckiej. Powzięto 
szereg uchwał, określających o b e c 
ną sytuację w rolnictwie oraz wzka- 
zujących przyczyny niedomagań i 
środki prowadzące do naprawy. 
Podczas dyskusji nad wygłoszonem i 
referatami i zgłoszonemi wnioskami 
przemawiali liczni m ów cy z pośród 
sfer rolniczych różnych części kraju.

W  szczególności o  specyficz
nych interesach i postulatach sw o
ich terenów mówili Drzedstawiciele 
istniejących tam m iejscow ych orga- 
nizacyj, mianowicie W ielkopolskie
go i M ałopolskiego Towarzystw 
R olriczycf ylko sfery rolnicze 
Z iem  W schodnich nie byiy bezpo
średnio na konferencji reprezento
wane, kontentiijąc iię  ' zapewne o- 
becnością przedstawić.eli z jedn oczo
nych organizacy, rolniczych. O  p o 
trzebach naszego rolnictwa m ówił 
podobno p. Rudowśici.

O ceniając całkowicie, jego dobre 
chęci, wolno jednak wyrazić wątpli
w ość, czy odrębne postulaty rol
nictwa naszego kraju mogły w w y
stąpieniu p. Rudowskiego, rolnika z 
b. Kongresówki, zna]eżć dostateci. 
ne uwzględnienie. W skazany był 
bezpośredni udział ptzedstawicieu 
naszych rolników, a n ieobecność ich 
czvni wrażenie, jakgdyby nie mieli 
on. nic do powiedzenia w sprawach 
tak żyw otnych dla całego m iejsco
w ego rolnictwa.

T en  dziwny O D jaw  przypisać na
leży ow ej integralnej unifikacji miej
scow ych organizacyj rolniczych z 
organizacjami centralnej Polski, skut
kiem której nasze sfery rolnicze u

traciły sam odzielnoś w .obronie 
własnych specyficznych interesów, 
podczas kiedy inne dzielnice, jak 
M ałopolska lub W ielkopolska, po 
trafiły tę samodzielność, pom im o do
konanego zjednoczenia, zachować.

Czy ta rezygnacja naszych sfer 
rolniczych z bezpośredniego udziału 
w  ważnych dla nich decyzjach przy
niesie im p oż y tek — w ydaje się bar
dzo wątpliwem. K,

* »Kryska na Matyska".
(N a marginesie „ Targów Północnych“ ).

Oburzałem się niegdyś na party
kularyzm warszawian, co  to aż na
zbyt wyraźnie umieli pokazać, jak 
bardzo jeszcze nie dorośli po 
ziom u obywateli stolicy ron!egłego 
kraju: W spotkanym osobniku z  tru
dem  widzieli przybysza z  dalszych 
stron, potrzebującego jakichś infor- 
macyj.

Jeśliby ktoś stojący uż na ul. 
M arszałkowskiej zapytał o  nią prze- 
chodnia-warszawiakt, to wątpliwem 
jest, czyby poza spojrzeniem szy- 
derczem  otrzyma.’ odpow iedz „Je
steśmy właśnie na M arszałkow
sk iej".

Świat jeg o— to „cała W arszawa". 
.Z wy ił li em tylko w głowie mu się 
mieści, że m ożr  ktoś n?e znać W ar
szawy tak „na w ylot", jak on ją zna.

Tym  partykularyzmem przepojo- 
:ny jest jego światopogląd

Przykład— autentyczna rozm owa 
w urzęd?:e pocztow ym  w r. 1920:

—  Ile kosztuje maika na list 
miejski?

— Tyleż, co  na zamiejski, od p o 
w iada urzędnik pocztow y

— A  ile na zam.ej&ki?
— Czy pan nie tutejszy?
Nie w ydaje mi się, aby . d ja lo j 

podobny był do pomyśleń gdzie
indziej, nawet u nas w W ilnie, gdzie 
każdy wychodzi z prostego -założe
nia, że pytający rzeczywiście chce 
otrzym ać odpow iedź na swe py
tanie.

A le  dziś i ja zrozumiałem naraz, 
że  jestem podobny do ow ego ruoo- 
w eg o  warszawianina, który myśli i 
czuje z „całą W arszawą": „Jakto,
nie wie, gdzie ogród Suski? T o  kpi
ny chyba!".

Ja również mj-ślołenr „C zyz m oż
na, organizując po  raz pierwszy tar
gi w Wilnie, nie zasięgnąć wskazó 
wek, porady, a m oże i pom ecy  — 
przedewszystkiem  u zarządu oddaw - 
na prosperujących targów poznań
skich? Przecież wskazywać tę jasną
dla każdego drogę," to  arażać się

'na  kpiny!"
Przjznaję obecnie, że niefortun

na myć', pow yższa była odpow ie
dzią daną samemu sobie w  r. 1978, 
Liedy to, podczas Targów  Poznań 
skich r zetknąłem się z ich dyrekto
rem, p. Krzyżsnkiewiczeno, który za
proponow ał, abym po pow rocie do 
Wilna zła^ył Magistratowi jego de
klarację gotow ości Dyrekcji 1 lrgćw  
Poznańskich oddania d o  dyspozycji 
z pobudek ideow ych i obyw atel
skich dośw iaoczonych  pracowników 
stałego „Biura Targów  Poznańskich" 
(w  jego składzie rzerer, osób, p o 
chodzących  z naszych kresów i zna
jących je), kartotek oraz wszelkich 
materjałów w opracowanej formie, 
przydatnych do wykorzystania na 
każdych targach,— a wszystko to za 
zwrotem  koszłów  przejazdów, prze
w ozów  i mi: i nalnych innych.

P ow odow any tą samą psychom 
f ogją partykularysty, którą sam osą
dziłem, nie przeczuwałem potrzeby 
przecłłożenja Magistratowi n a s z e j*  
oświadczenia dyreictora Krzyżankic- 
wicza...

D opiero teraz, na w iadom ość o  
skutkach popełnionych przy organi
zacji pierwszych targów wileńskich 
błędów , poddałem  rewizji pow yżcze 
stanowisko m oje. a, w obec wyzna
czenia drugich targów na fok  bie
żący, zwróciłem się przed paru ty

godniami do dyrektora ich, p. Lucz- 
kowskiego, przedstawiając mu daw
niejszą propozycję Poznania.

Nie godząc się atoli z pozycją, 
zajętą w tej sprawie przez p. D y
rektora Łuczkow skiego, który oś
wiadczył, że „zwracając się o po* 
rpoc do Poznania wystawilibyśmy sa
mi sobie św iadectwo ubóutwa"; że 
„w  W ilnie mamy wielu takich, któ 
rzy potrzebują zarobku, w ięc zbęd 
ner i byłoby sprowadzanie „kogoV  
z Poznania", że wreszcie za późno 
jest m yśleć o podobnej imprezie,—  
chciałbym pobudzić osoby  kom pe
tentne i zainteresowane <do w yja
wienia ich opinij. gdy osobiście tym 
czasem n>,.ałb>m do przeciwstawię 
n il uwagom p Dyrektora Ł ą cz 
kow skiego następujące m oje uwag :

1) „Świadectwo t uoostwa" zo 
stało wystawione, a to nawet stop
nia w yższego, przez fakt powołania 
do pom ocy w organizacji pierw
szych targów prywatnej spółki war
szawskiej, która wykorzystała p o 
dobno sytuację w sposób bardziej, 
r i kupiecki, a w każdym razie, 
niesumienny,

2) zaoszczędzone pieniądze na 
tańszej i napewno lepszej organiza- 
o i  którąby Dyrekcja przeprowa
dziła pow ołując dc pom ocy choćby 
n ieliczny,1 ale rutynowany personel 
z ,Biura Targów  Poznańskich", na
pew no znajdą lepsze zużytkowanie, 
niż opłacani e nieuniknionych b łę
dów  niedośc jeszcze dośw iadczone
go zespołu wileńskiego;

3) pozostający czas do otwarcia 
taigów  dałby się napewno w yko
rzystać wewskazanym - kierunku z 
pomyślnym skutkiem, tem bardziej, 
że udz.ał „Biura argów Poznań
skich' spow odow ałby w zm ożone 
zainteresowanie naszemi targami 
sfer gospodarczych w ojewództw  za
chodnich. lnż. J. O, '

Prsyp. Red. Zamieszczając glos powyż
szy w celu -wywołania dyskusji sądzimy ze 
swej strony, iż sikurzystanie z oferty dyrek
cji Targów Poznańskich niekoniecznie musi 
prowadzić ao zaangażowania liczniejszego 
■personelu stamtąd. Wystarczy 1— 2 ludzi do
świadczonych, iktórzy w charakterze instru
ktorów moglihy zapoibiec tym błędom, jakie 
były popełnione przy organizacji 1-szych 
Targów- Wileńskiah. Ti teba zresztą przypusz 
czać, że i sama dyrekcja icih po pierwszej 
próbie z przed dwóch ilat, obecnie posiada 
pewien zasób doświadczenia, co nie wyłącz^ 
jednak Korzyści, płynącej ze współdziałania 
z dyrekcją TaTgów Poznańskich.

CU KI EU
Z A

D A g E  C l k D W I C K D M a  
TY LE SIEY (KALORII) 
C L E
S Ł O N IN A  Z A  *><5/

Teatry Miejskie.
„A rty śc i", Georges Manicer 

Waters I Artur Hopkins.
_ J .' orn- Jt* > ł_ 5* _ . 'Dy L
Gościnne występy Stefana Jaracza  

w teatrze nt\ Pohulance.
M agiczne słowa „Jaracz przyje

chał" obiegły radosnem echem całe 
tetralne W ilno. Przyjechał, by grać 
tytułową rolę w „Artystach", sztuce, 
w  której święcił triumfy w W arsza
wie i Krakowie, sztuce, która po 70 
spektaklach w Teatrze Polskim z e 
szła z afisza w pełni pow odzenia 
i która w naibliższym czasie ma być 
wznowiona.

Bez kwestji, sztuka amerykań
skiej spółki autorskiej jest napisana 
z talentem i z wielką znajomością 
nietytko sceny, ale i życia artysto ’. 
Sztuka ta znakomicie odźwierciadla 
barwne i bogate we wrażenia życie 

1 artystów, ich impulsywność, wzloty 
i upadki, drobne śmiesznostki, am- 
bicyjki i zakulisowe kłótnie, ale 
przedewszystkiem  szczery kult dla 
p.aw dziw ego talentu i serdeczny, 
koleżeński sentyment

„A rtyści" m u iz ; swoją prawdą 
życiow ą wziąć każdego, kt» ze
tknął się z teatrem 1 światem arty
stów nietylko od strony wic-owni, 
lecz od  kulis, i który wie, że pod 
maską szminki i płaszczykiem sztu
cznego humoru, kryją sic nieraz 
głębokie tragedje zapoznanego ta
lentu i szczerej gorącej miłości.

Pomimo tych realnych wartości 
sztuki, „A rtyści" nie odnosiłyby ta
kich triumfów, gdyby nie świetna 
kreacja Stefana Jaracza w roli Sl'<da. 
Rola ta, jest *ak gdyby napii ana dla 
niego, Jaracz nie gra Skida, lecz jest 
Skidem, tym artvstą z Bożej łaski, 
którego pieniądze się nie trzymają, 
który nie dba o karjerę i stanowi
sko, nie ma wygórowanych amnicyj, 
gdyż chwilami wątpi w swój tuieat, 
który przez fenfaronadę i lekko
m yślność, dla chwilowej zabawy 
depce serce kochającej g c  bezgra
nicznie i kochanej żony, by utra
ciwszy ją załamać się duchow o, po
rzucić scenę i staczać się coraz 
rnżej.

Rolę Skida zaliczyć można do 
jednej z najświetniejszych w reper
tuarze jednego z największych na- 
azych artystów, obdarzonego tak 
szeroką skalą talentu, że doprawdy 
trudno pow iedzieć czy genjalniej- 
szym jest w „Uśm.echu Losu", w 
„Artystach", czy w „Judaszu", czy 
bardziej potrafi nas wzruszyć swym 
tragizmem, czy rozśmieszyć grote- 
skowością Hertmańskiego w „M u
rzynie W arszaw sktn". Lwi pazur 
talentu Jaracza znajduje uzewnętrz
nienie w modulac i głosu, mimice, 
geście. Jest to bogaty talent, płynący 
z serca. Każda rola jest przede
wszystkiem głęboko odczuta i prze
żyta, a dopiero potem  opracowana 
i przez to właśnie wywiera tak bez

pośrednie wrażenie na widza. Stefan 
Jaracz nie zasklep i się w swojej 
doskonałości, lecz idz'e wciąż na
przód, w zbogacając, pogłębiając 
- rozszerzając skalę sw ego talentu.

i Panna Ejchlerówna zw ycięsko 
wyszła z trudnej i odpowiedzialnej 
oli Donny, żony Skida, młoda ta 

utalentowana artystka wzbudza p o 
dziw, że w tak krótkim czasie zdo
łała nietylko znakomicie w czuć się 
w rolę Bonny, ale że grając part
nerkę wielkiego artysty, stanowiła 
z nim harmonijną całość, a więc 
dokonała tego, co  nawet dla bar
dziej rutynowanej artystk"' byioby 

' nielada wyczynem . W ykonana przez 
p. Ejchlerównr piosenki „Nigdy 
już“ , wywołała duży nastrój na 
widowni. Szczery talent oryginal
nej, ładnej i efektownej artystki 

, coraz bardz*ej się rozwija, rokując 
I jej na przyszłość m iejsce wśród 
{ najlepszych artystek naszej sceny.

P, Halina Kamińska w roli M a
zie była przemiłym, rozbrajającym 

i „gavroche“ , wdzięk artystki i szcze
ra naturalna łabuzerja, każe 'nam 

i żałować, że stosunkowo tak rzadko 
mamy sposobność oglądać ją w 
rolach uwydatniających spec,alny 
rodzaj jej talentu.

Pan W asilewski jako H ervey 
by ł szlachetnym i wytwornym gent
lemanem, tylko m oże zbyt zimnym 
i opanowanym, czyżby ;*eii utalen
towany artysta zaczynał się ma- 
nierować w zbytniem markowaniu 
przesadnej sztywności, byłaby to

niepowetowana szkoda tak dla jego  
talentu jak i dla publ.czności.

W ykonaw cy innych ról włożyli 
dużo talentu, zapału i pom ysło
w ości w odtworzenie środowiska 
i uwypuklenie kreowanych przez 
siebie postaci, stanowiących żywe 
i barwne tło dla głów nych boha
terów.

Cało: : spektaklu szła składnie
w należytem tempie. Sztukę tę dos
konale graną, wystawioną i w yreży
serowana śmiało zaliczyć można 
do nailepszych w całym rezonie 
i życzyć sobie, by nieprędko zeszła 
z afisza

„K ie p sk i sze lą g ",
komedja Brunona Winawera 

w teatrze „Lutniau.

„Kiepski szeląg" . W inawera, jak 
wszystkie inne kom ed:e tegoż auto
ra, znacza się .wytworną ironją, 
lekkim humorem i satyrą wszyst
kich i wszystkiego. W inawer pod- 
kpiwa zgrabnie z karjerowiczostwa 
szczęściarzy t i z nieporadności ży 
ciow ej artystycznych natur, lekko i 
dowcipnie podane Daradoksy i świet
ne powiedzenia stanowią treść trzy
aktowej k o m e d j , w której niema 
prawie żadnej akcj:.

D rzewo genealogiczne rodziny 
Deszlow wykazuje dwa wręcz o d 
m ienne typy. D eszlow :e pełni, łysie
jący, niemuzykalni mają szczęście i 
wszystko im się wiedzie, przedsta
wicielem tego typu jest p. Zygm unt 
Deszel, adwokat, któremu spryt i

szczęście pozw oliło dorobić się 
znacznego majątku. Przedstawicie
lem drugiego typu D eszlów  jest 
Artur, wysoki, szczupły, uwłouiony. 
muzykalny. ■ nieporadny i urodzony 
pechow iec, którego fabryczka kas 
pancernych dogoryw a na ulicy Ż e 
lazne!.

Artur tak się już przyzwyczaił 
do sw ego pechu, że nie ma ani w o
li ani energji, aby mu przeciwdzia
łać. Na jedną chwilę los się do nie
go uśmiecha pod  postacją uroczej i 
dzielnej kuzynki, przybyłej z Pary
ża, która chce się zaopiekow ać nie
szczęsnym pechow cem  i tchnąć no
we życie w obumierającą fabryczkę. 
L ecz Artur tego nie umie wykorzy- 
itać i z inercją typow ego fatalisty 
odrzuca ofertę małżeńską czarują
cej kuzynki i żeni się z w dow ą po 
majstrze fabrycznym Czeczotkową.

Pan dyrektor A- Zelw erow icz w 
roli szczęśliwego i pewnego s.ebie 
Zygm unta Deszla był w swoim ży
wiole; zadowolenie z sieb:e i p o 
czucie wyższości nad kompromitu
jącym nazwisko bratem bije z ka
żdego gestu artysty, zarówno w 
scenach rozm owy z kuzynką Niną i 
z Arturem w drugim akc e, jak też 
i ir scenie z bratem aktu trzeciego, 
w której go porów nyw a do fałszy
wi ego złotego, czyli kiepskiego sze
ląga, i wybucha serdecznym  śmie
chem iroL,i na w ieść że „k ier ki 
szeląg", marzyć może o  ma ier - 
stwie z kuzynka Niną, z którą 'on , 
wielki pan m ecenas gotów by się 
ożenić.

j

1723-0

IM W t&i Wr&AWNttJS
—  Nowe wydanie Eglptn, wspomnień z 

ifOidróży Ferdynanda Goetla, które cieszyły 
się wielką poczytnotśeią, zashig.uje na przy
pomnienie czytelnikom. Książka jest owocem  
zarówno dłuższej ipodróży do krainy farao
nów, odhytej przez autora w r 1925, jak i 
■późniejszych studj'ów. Sludja te pod piórem 
autora „Serca lodów " przyczyniły się do oży ■ 
wlienia książki, ujmującej, poza osobistemi z 
•oodróży -wspomnieniami, talki( liczne szcze
góły z życia obecnego i dawnego Egiptu, i stt 
mówiącej, wed'le słów autora, próbę „geogra- 
fji literackiej" kraju. Jak ocenili tę „próbę1 
czytelnicy i krytyka, żwiadczy fakt. że pierw
sze wydaniie książki wyczerpało się w ciągu 
dwiu lat. Nowe, w wytwornej Sizacie Ukazują 
ce się wydanie, winno mieć niemniejsze po
wodzenie.

I .

Artur w interpretacji pana W yr- 
wiczi -W ichrow skiego był szlachet
nym, rozbrajająco sym patycznym  

■ niedołęgą, z rezygnacją znoszącym  
pechow osć sw ojego losu i biernie 
godzącym  się na odsiedzenie pół 
roku w więzieniu za niepopełnione 
winy, i na małżeństwo z ordynarna 
babą. Pan Wyrwi-tz iest zawsze do
skonały w rolach charakterystycz
nych i wszystkie jego kreacje od 
znaczają się dużą dozą komizmu.

Nina d ‘EchelIe, w wykonaniu 
p. Janiny W ernicz je» ‘  ‘ blaski sm 
słońca, do którego tęsknią wszyscy- 
Świetna ta artystka z prawdziwą 
maestrją naśladuje francuski akcent 
mówiąci po polsku -lecz sfrancu- 
ziałć;' córki osiadłego we Francji 
Polaka. Nina pani W ernicz f sst 
czarującą wdziękiem . tężyzną m ło
dości osobką. która n<etylko sobie 
umie zawsze i poradzić, ale która 
powziąwszy sympatję do muzykal
nego kuzyna, gotową jest wyrzec 
się karjery reporterki paryskiego 
M ann‘a, aby go ratować. Śmiało p o 
w iedzieć można, że gdyby nie do- 
ikonałr gra pani W ernicz, wnoszą
cej trochę akcji i życia, to sztuka 
pom im o doskonałych pow iedzeń 
byłaby nudna

Inni w ykonaw cy potraktowali 
sw oje epizodyczne role z humorem 
i stworzyli sylwetlci świetnie uwy
puklające tpecynczną 1 atmosferę 1 
środowisko fabryczki na Żelaznej-
' Zastępca.
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WIEŚCI I OkrikZKI Z KRAJU
Marszałek Piłsudski obywatelem honorowym

m. Grodna. u*
** .vet

Telefonem od własnego korespondenta z Groanu.
We środę dn. 21 b. m. odbyło się 

nadzwyczajne posiedzenie Rady Miej
skiej, na którem, wśród podniosłego 
nastroju i licznie zgromadzonych 
przedstawicieli m iejscowych organi- 
zacyj i stowarzyszeń, został uchwalo- 

. ny wniosek o nadanie honorowego 
obywatelstwa Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu. Uchwalono przez a-

Grodno, gród Batorego, głęboko 
odczuwa, ze Marszałek Piłsudski jest 
doskonałym wyrazicielem najwyż
szych wartości rycerskiego ducha zie
mi kresowej, to też specjalną żywi dla 
Niego cześć i przywiązanie.

Pragnąc oddać hołd niestrudzone
mu bojownikowi o wolność Polski, 
Jego niespożytym dla kraju i ziem

mację obecnych na sali radnych wschodmch zasługom, oraz dać wv
. wniosek następ, treści:

„Dnia 20-go kwietnia 19(50 r. 
upłynęło 11 lat od wkroczenia armji 
polskiej do Grodna

Rocznica ta przynomina nam 
dzień, kt:ry stał się początkiem nowej 
epoki w życiu Ziem W schodnich Rze- 
c ^ypospo]itej, w  życiu Grodna, które 
° T ^ s^avvszy wolność, połączone 

icierzą, rozpoczęło budowanie na 
swym odcinku niepodległego żvcia 
w vLolne'.i Ojczyźnie.

raz uczuć, jakie dla W odza Narodu 
żywi miasto nasze. Rada Miejska m. 
Grodna uchwala prosić Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa PPsudskiego
0 przrjęcie honorowego obywatel
stwa miasta Grodna, którt Mu na dzi- 
siejszem posiedzeniu nadaje11.

Po przyjęciu wniosku przez rad
nych, rozległa się burza oklasków
1 manifestacja obecnej na sali pu
bliczności, która po zamknięciu przez

stawała na sali śpiewając przez czas 
dłuższy; „Pierwszą brygadę" i wyno
sząc okrzyki na cześć . ukochanego 
Wodza Narodu.

N ie d o p u s z c z e n i d o  z ło ż e n ia  w ła s 
n e g o  , w n io s k u  s o c ja liś c i  o p u ś c ili  
p r z e d  g ło s o w a n ie m  salę. — w iez.

Ta wielka f  szczęśliwa losów prze- nrzewodnieząc?go pos' dzenia, pozo
czw n a’ USrUnt.?wana została orężnym °

Jrmii, prowadzonej przez 
^ odza* syna tych ziem,

Marszałka Józefa Piłsudskiego.
hvK,leim‘ ° Wschodnie są dumne, że 
miar kolebką, że tu wyrósł na
„  w u°hatersiką Mąż Opatrznościo- 

°lski Zmartww chwstałej.

Porozumienie poisko-litewsftie w sprawa 
przestępców kryminalnych.

Onegdaj w rejonie odcinka granicznego Zawiasy udbylł się konfe
rencja przedstawicieli polsko-litewskich wład granicznych. W  w niku kon

wencji zlikwidowŁ 10  szereg zatargów granicznych oraz uzgodniono sta
nowisko stron obu w sprawie wydawania zbiegłych przedstępców kry
minalnych.
krew o ‘ 8 i i

+  Jak obchodzono w Ki-ewie VII tydsień
L. O. P. P. Staraniem prezesa tut. Ko.a 
L_ O. P. p. p. Wilczyńskiego w dniu 18 V, 
r. b. zawiązał się Komitet obchodu VII ty
godnia L. O. P. P. Przewodniczącym obcho
du wybrano kierownika tut. szkoły p. Ra- 
najczy.ka, zastępcą p. Gośtinow&kiego p. o. se
kretarza gminnego. Dzień na obchód wyzna
czono 22 maj jako dzień święta prawosław
nego.

Na program obchodu złożyły się; a) kwe
sta w miasteczku, b) pochód z transparanta- 
mi, ę) loterja fantowa i d) zabawa ludowa.

Kwesta, w której najwięcej starań doło
żyli; p. Białkowa i ip. Cza.rtkiewicz, wypadła 
pomyślnie. *'

Pochód siorm ował się - przy urzędzie 
gminnym, skąd przy dźwiękach, niedawno 
powstałej, a powstanie swe zawdzięczającej 
wójtowi gminy p. Jerzemu Kisielewiczowi, 
orkiestry straży ogniowej przedefilował przez 
główniejsze ulice miasteczka, rozwiązując 

ę przy pomniku Dziesięciolecia odzyskania 
Wilna. W  pochodzie brali udział; dziatwa 
tut. szkoły powszechnej, niosąc transparenty 
z napisami: „Zapisujcie się na członków 
L. O. P. P.“ , „Popierajcie L. O rP  P.“, Od- 
dział. Związku Strzeleckiego, Koło Afłodzieży, 

traż Ognio a i tłum publiczności,
Loterja; Największe zasługi przy je j urzą

dzaniu położyła tut. nauczycielka p. W il
czyńska, bo^ nietylko, że poświęciła dużo 
czasu, bierając wspólnie z o. Goślinowskim 
fanty, ale sama dała najładnieisze i najdroż
sze, czem przyczyniła się do efektownego 
•wyglądu loterji.

Techniczną stronę loterji przeprowadził 
p. .Szytow, któremu należy się uznanie za 
pracę. „ , ,  ,

P o zakończeniu taniej loterji (bilet 25 
gr.) odbyła się zabawa ludowa, na której do 
lanca przygrywała orkiestra straży ogniowej.

Dzięki owocnej pom ocy tej garstki inte
ligencji i dzięki intensywnej pracy prezesa 
Koła p. Wilczyńskiego, impreza dochodowa 
na rzecz L. 0 . P. P. w naszem miasteczku 
■dała: kwesta uliczna 29 zł., loterja fantowa 
125 zł., sprzedaż nalepek 100 zł., zabawa 
12 zł.; razem 266 zł.

Niech idą te grosze, wspólną naszą pracą 
zebrane, na pożytek Ojczyzny.

Krewią*.
GRODNO

+  Z karty żałobnej. W e wtorek 20-gu 
~ m. w x>1l Jnie zmarł po dłuższej choro 
me ś. p Józef Kotowski, właściciel najwięk
szej, znanej w Grodnie cukierni. Należał on 
lo (popularnych postaci grodnian, odznaczał 

s ‘? szlachetnemi cechami obywatela i P o
laka, cieszył się powszechnym uznaniem 
a szacunkiem. Pogrzeb odbył się prZy udzia
le  licznych mas.

Cześć Jego pamięci. wicz.

Subskrypcja pożyczki 
budowlanej.

Ze sfer miarodajnych dowiaauie- 
my się, że "Wuibec ogromnego zaintere
sowania sie premjową pożyczką bu
dowlaną, zachodzą możliwości zam
knięcia subskrypcji na tę pożyczkę 
już w pierwszych dniach jej ogło
szenia. '

W  każdym razie trzeba liczyć się 
z tern, że z imknię.tą ona będzie znacz
nie przed 16 czerwca br. i dlatego 
wskazanem jest bezzwłoczne subrky- 
bowanie pożyczki, gdyż o przydziale 
o-bligacyj decydować będzie kolejność 
zgłoszeń.

L w o je w . kom itetu W .F. i P.W .
O należyty nadzór sanitarno-lekarskl 

iad sportow cam i.
yjr < r. n •

W  dniu 23 maja o godz. 19 w malej sali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego pod 
przewodnictwem p. wicewojewody .\iTti- 
kłisa odbyło się zebranie przedstawicieli wo
jewódzkiego komitetu W. F. i P. W., Tost . 
Eugenicznego i klubów sportowych z terem  
miasta Wilna. Wysłuchano referatów: dr. 
Rudzińskiego, naczelnika wydz. z cowia 
publicznego p. t. Nadzór sandarno-lekąpiski 
nad W . F i sportami oraz dr. Morawskiego 
,p. t. „Sport, euigenika i zwyrodnienie rasy . 
Po ref era ta eh nastąpiła bardzo ożywiona 
dyskusja w rezultacie której przyjęto jed
nogłośnie J iu o  yfyczne do dalszej pracy 
w dziedzinie sportu następujące tezy: ,

1. W prow adzić we wszystkich ugrupo
waniach portowych obowiązujący nadzór 
fącimwo-lekarski (Zdaniem lekarza sp p o 
wago powinien być nietylko nadzór 
lekarski nad stanem fizycznym uprawiają 
ryc-.h sport, lecz i nadzór sanitarny nad m iej
scem, gdzie się wykonują ćwiczenia, nad 
czystością pomieszczenia, otoczenia, powie
trza i t. ip ).

2. Przyjąć jako zasadę obowiązu Jącą dla 
wszystkich ugrupowań sportowych i instytu- 
-vj, mających na celu wychowanie ficzyne, 
aby do ćwiczeń gimnastycznych i sporto 
wych przyjmowano młodzież tylko na pod
stawie zaświadczenia /poradni sportowych 
względnie swoich lekarzy. W zaśwdać 'zei iu 
winno być wyraźnie zaznaczone, że kani ly- 
dat jest zdrów i że rodzaj sportu który 
chce uprawiać, nie będwe szkodti wy dla 
zdrowia

3. Zawodnicy sportowi tak przed jak

U; Burza nad Wilnem.tai wc j. i 'w orjJ i   ^ ■  J
W czoraj w godzinach popołudniow ych nad miastom przeszła wielka 

r*urzu, p łączona z ulewą i częstemi uderzeniam. piorunów.
W skutek tej ulewy na przedm. :ściach miasta, oraz w v-,elu punlctacft 

śródmieścia w oda wdarła *ię do suteren i piwnic, wyrządzaiąc m ieszkań
com dotkliwe szkody   j

Również wielka turza prze^ngnęła nad powiatem  wileńsko-trockim, 
która wyrządziła mieszkańcom dotkliwe straty, bow  em od uderzeń pio
runów w dw óch gminach spaliły się 3 chlewy i 2 stodoły, oraz zabite 
zostały dwie krowy w lesi ■ jaszuns-kim.
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Dziś: Filipa Ner.
Jutro: Bedy W. D. i Jana I
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A

Wschód słońca—g. 3 m. 27 
Zachód l . »ś=g. 7 m. 39  

Ui* 1 r * i.
Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S B 

w Wilnie z dnia 26 V— 19 3O roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 760 
Temperatura średnia: -f- 19° C

najwyższa: +  25° C 
najniższa: +  15° C 

Opad w milimetrach: 22 
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: spadek.
Uwagi: stan stały, burza.

im «l SC BIST1
  Dyrektor Departamentu w Wilnie.

Wczoraj przybył do Wilna dyrektor departa
mentu podatków i opłat przy ministerstwie 
skarbu p. Kosziko. Pobyt w Wilnie p. dyre
ktora Ko-szko. jak się dowiadujemy, pozo
staje w związku z likwidacją byłych banków
rosyjskich,

S A M O R Z Ą D O W A

zem przygrywała orkiestra Straży Ogniowej
z Głębokiego. Dwie komipanje wojska roz- . . . . .  , . . .
poczęły strzelaninę, poczem jedna aompanja , po zawodach powinni byc poddawan bez- 

^u/ipcp rlvmnp pptpm wvtwprTPnia względnemu badaniu lekarskiemu.^ a do
puszczenie do zawodów bez zaświadczenia

wyrzuciła świece dymne, celem wytworzenia 
zasłony, a następnie wyrzuciła granaty g i- 
zowe i wreszcie nastąipil szturm. W  ch\ ilę 
po szturmie drużyna przeciwiperytowa udata 
się na teren zagazowany celeim odkażenia gc 
i uprzątnięcia zatrutych gazami ludzi. W 
ślad za drtużyną ratowniczą Straż Ogniowa 
wyjechała z sikawką (motorowa celem odka
żenia całego terenu zagazowanego. Na tern 
zakończył się pokaz. Ludzi było bardzo du
żo, lecz jeśli rozchodzi się o dochód, jaki 
z tej imperzy otrzymano, lo informowałem 
się up . Władysława Maciejewskiego, który 
mi powiedział, że cały dochód zamyka się 
w sumie kilku złotych. Spytałem w dalszym 
ciągu, czemu tak mało, kiedy wejściowe było 
po 50 groszy dla starszych, a 25 groszy dla 
młodszych, i ludzi było tak dużo. Odpowie
dział mi p. Władysław Maciejewski, że nikt 
11 e chciał dopilnować, by ludzie nie wcho
dzili na teren pokazu bez biletów. Zwracał 
się z tem p. Maciejewski do policji, lecz 
naipróżno.

Pokaz byłby wypadł bardziej okazale 
łmp mująco, gdyby było więcej świec dyrm 

nych i granatów gazowych, lecz, jak mi po
wiedział d . Maciejewski, tylko tyle otrzy
mano z Wojewódzkiego Komitetu L. O. P. P.

Jak na pierwszy jednak pokaz, było na co 
patrzeć i należy się uznanie dla p. Włady 
sława Maciejewskiego za urządzenie poka- 
zp gazowego. Obserwator pokazu.

P R 0 Z0 R 0 K I

lekarskiego kluby sportowe powinny ponosić 
całkowitą odpowiedzialność. Udział w za
wodach (w konkursach sportowych, mlodzie-

—- Z powodu zmiany granic pow iatów
Wydział powiatowy Sejmiku wileńsko-froc- 
kiego zaakceptował .protokół rozrachunkowo 
likwidacyjny z powodu zmiany granie mię
dzy powiatem lidzkim a wileńsKO-trockim. 
W wyniku umowy likwidacyjnej Sejmik wi- 

' teńsko-trocki dopłaci Sejmikowi lidzkiemu 
' 1000 zł. oraz weźmie z powiatu lidzkiego na 

swoje utrzymanie 2 osoby z przytułków. 
r iąętił'-,' |

t M IEJSKA
t*. f  * irt ftj$ , Jtaktą

— Wydatki reprezentacyjne magistratu.
ży przed ukończeniem 16 dat powinien być Magistrat m. Wilna preliminował w roku
stanowczo -wzbroniony.

4. Przy przyjmowaniu do ćwiczeń spor
towych, a zwłaszcza przy danusz.czaniu do 
zawodów lekarze powinni zwracać uwagę 
nietylko na stan fizyczny kandyc ta, lecz 
i na jego wywiad rodzinny, na obarczenie 
dziedziczne. Dlatego też nadzór sanitarno- 
lekarski nad wychowaniem fizycznem po
winien organizować się wspólnie z po
wszechną akcją zapobiegawczą, prowadzoną 
przez ośrodki zdrowia.

5. Sieć .przychodni sportowych powinna 
objąć całe województwo, w każdym powie-

"cie powinna być zorganizowana przychodnia 
sportowa, pracująca w ścisłym kontakcie 
z miejscowym ośrodkiem zdrowia.

Niezależnie od powyższego przedyskuto
wano sprawę celowości , samodzielnego ist
nienia małych kgtbików sportowych i na 
wniosek p. Zallisza prezesa Wil. Komitetu 
Towarzystw -Wioślarskich przyjęła jedno
głośnie jako zasadę, dążyć do zespo,lenia 
poszczególnych dziedzin sportu w większych 
organizacjach sportowych oraz ustalić 
nadzór nad racjonalnem uprawianiem spor
tu. Powyższe tezy będą przedmiotem roz 
ważania na natjhliższem posiedzeniu, jWoje-

bieżącym 30.000 złotych na cele reprezenta
cyjne. W  porównaniu więc. z rokiem ub.e- 
słym wydatki naszego samorządu w dzie 
dżinie reprezentacji wzrosły o 5000 złotych.

—  Choroby zakaźne. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na choroby zakaźne chorowały 
w Wilnie 73 osoby, w tej liczbie na ospę 

, wietrzną —  1; tyfus brzuszny —  5; płoni
cę —  24 fw tem 1 zgon); błonicę —  6 (zgon 
1); odrę —  7 (2 zgony); różę —  5; kszłu-
siec —  8 (zgon 1); jagih-ę -  3; gruźlicę —  Ortyma „Kopciuszek 

1 11 (5 zgonów) i grypę —  3.
Ogółem zanotowano 16 śmiertelnych wy

padków orzebiegu choroby.

W t t J S K « W £

Sprostowanie. W  niedzielnym nume- 
rze '„Kurjera W ileńskiego" ■ we wzmiance 
z T-wa Przyjaciół Nauk w dziale kroniki za
kradł się błąd, a mianowicie: powinno być 
dr. Juljusz R u d n i c k i ,  a nie Rudziński.

—  Tydzień Dziecka. Wczo-raj rozpoczął 
sie na terenie naszego miasta i województwa

1 rydzien Dziecka, który trwać będzie do dnia 
31 maja włącznie. W  programie tego Tygod
nia przewidziane są rozmaite uroczystości, 
ląueptigod ‘uiatąoatzp pnu Sąsido er ąjotą: 
o opiece nad niemowllęciem i t. d. W czoraj 
szy dzień był poświęcony wyłącznie zaba
wom dzieci. Wszystkie szikoły powszechne 
oraz średnie do trzeciej klasy miały w tvni 
celu dzień wolny od nauki.

TEATR I MUZYKA
' to

—  Teatr Miejski na Pohulance. Występy 
Stefana Jaracza. Dziś w dalszym ciągu efek
towna sztuka amerykańska „Artyści", która 
odniosła na naszej scenie wielki sukces ar 
tystyczny. W  roli głównej porywa wprosi 
swą niezrównaną grą znakomity artysta pot 
■ski Stefan Jaracz. Dziś, od wtorku, będą 
ważne na przedstawienia „Artyści" zniżki 
biletowe

—  Teatr Miejski w butni. 1 Dziś po raz 
3-ci ostatnia nowość sezonu oryginale a k o 
media B. Winawera „-Kiepski szeląg". Świet
nie zgrany zespół z dyr. A. Zelwerowiczem 
na czele przyczynia się do powodzenia tej 
świetnej komedji. Reżyserja K. Wyrwicz- 
Wiohrowskiego.

—  Siostry Halama w Wilnie. W e wtorek 
27 i środę 28 b. m. wystąpią w Teatrze Miej
skim w Lutni znakomite tancerki, gwiazdy 
Teatru Morskie Oko siostry Halama w no
wym, dotychczas nieprod-ukowanym progra
mie. W wieczorach łych biorą udział rów 
nież znakomita pieśniarka Niuta Boiska 
n-raz św edny monolo-gista i conferencier 
Wacław Zdanowicz. Zainteresowanie bardzo 
wielkie. Bilety w kasie zamawiań codzień 
od godz. 11— 9 wiecz. ,

—  Teatr dla dzieci. Warszawski teatr dla 
dzieci z Ninką Wiiilińską na czele zjeżdża do »  
Wilna na dwa przedstawienia, które się od
będą w sobotę najbliższą 31 maja i niedzie
lę 1 czerwca o godz. 4 p. p. w Teatrze Miej
skim Lutnia. Repertuar pierwszego przed
stawienia wypełni baśń efektowna pióra

drugie zaś przedsta
wienie zawiera „Podroż naokoło świata Pa- 
tachona i Pata". Ceny miejsc zniżone.

—  Dziś, we wtorek, dnia 27 b. m w ogro
dzie po-Bernardyńsklm odbędzie się wielki 
koncert symfoniczny pod batutą Rafaela Ru- 
binsztejna. Jako solista wyist. znanv skrzypek 
prof. Michał Endenko. W  progr. Men.delso.hn, 
Czajkowski, Borodini i inni. Początek o go 
dżinie 8-ej wieczorem

WTOREK, dnia 27 maja 1950 
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz
ny z V arszawy, 16.10: Program dzienny. 
16.15: Muzyka popularna. 17.00 Pogadanka 
Tow. Opieki polskiej na rodakami na ob 
czyźnie. 17.15: Audycja dla dzieci. Piosenki.

7.45: Koncert popularny. 18.45: „K rólow a 
Korony 5ołskiej W. Ks. Litewskiego" odczyt. 
19.10: Pieśni religijne i ludowe hebrajskie i 
,ydowskie. 9.40: Pragiram na środę i roz
maitości. 19.50: Transmisja opery z Pozna
nia i komunikaty z Warszawy.
• c  > -  ,

ŚRODA, dnia 28 maja 1930.

Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz
ny z Warszawy. 16.10: Progi am dzienny. 
16.15: Audycja dla dzieci. 16.45: Pieśni w w y
konaniu Wiktorji Skwarczewsk ;j (sopran). 
17-15: Transmisja z Warszawy. „W śród ksią
żek" i koncert popularny. 18.45 Kwadrans 
akademick1 19.00: Audycja recytatorska. Ut
w ory własne odczyta Witold Hulewicz. 19.25: 
Lekcja języka włoskiego. 19.40: Prasowy dz. 
Tao jo  wy i sygnał czasu z Warszawy. 20.00: 
Program na czwartek. !0.05: „Poza mleczną 
drogą" odczyt. 20.30: Transmisja z W arsza
wy. Koncert kameralny, poświęcony twór

czości L. Kamieńskiego. 21.25: Koncert sym
foniczny z ogrodu Bernardyńskiego w W il
nie. 23.06 Muzyka taneczna.w — '-**< vw [ jy .9

Odczyt o premjowej pożyczce 
budowlanej. łl i i

wódzkiego Komitetu Wychowania Fizyczne-
, , __. . „  . go i..Przysposobienia W ojskowego. „t - Ognisko Oświatowe. Zorganizowane b NM UBKdT

w listopadzie 1929 roku Ognisko Oświatowe 
w Prozorokach, pow. dziśnieńskiego, coraz 
aktywniej przejawia swoją działailność.
W  skład tego Ogniska wchodzą przedstawi
ciele wszystkich organizacyj, jakie istnieją 
w Prozorokach. Wszystkie więc wysiłki w 
kierunku prac kulturalno-oświatowych są ze- 
środkowane w Ognisku i dlatego promieniuje 
ono coraz dalej wszczepiając w okoliczną 
ludność chęć posiadania własnej świetlicy 
w sw ojej wsi. Przykład bardzo piękny.
Świetlica Ogniska Oświatowego otwarta jest 
codziennie od 17 do 20, a w  święta od 18 
do 22-ej. 1

Dużo jednak Ognisko ma do zrobienia 
i pokonania, a na to potrzebne są odpowied
nie fundusze. Własnemi środkami (slladki 
iDoszczególnych organizacyj) Ognisko Oświa
towe tych prac nie wykona. Odpowiednie 
czynniki państwowe i samorządowe winny 
przyjść z pom ocą finansową Ognisku w Pro
zorokach, by mogło ono zaszczytnie speł
niać swoje zadanie, jako placówka graniczna 
kultury polskiej. WŁ M.

UDZIAŁ

głębokie
'Pokaz gazowy w Gięnoldenł. Na za

kończenie VII Tygodnia Ligi Obrony Po- 
^ etrznej i Przeciwgazowej urządzono w 
“ ■ębokiem pokaz gazowy. W pokazie wzdęły 
^ żda ł: oddział wojska z K. O. P„ Straż Po- 

z Głębokiego i iPoJski Czerwony Krzyż 
Maci • az gazowy zainicjował p. Władysław 
nej  ^Jewsiki, instruktor oświadty poza szkol. 
referatWi?iu d lśn ień  ski ego, który prowadzi 
wyj,, v  °urony przeciwgazowej w Powiato- 
dć ońca*11*61*6 O- P- P- ’ doprowadził go

■w sie> początko wo udział
zek Strzelecki ,W>m Urać udział Zwią- 
rozebwiała się Potem myśl ta podobno

Sam pokaz'odbył

+  Zakończenie kntsu wieczorowego W
dniu 4 maja r. b. zakończony został kurs 
wieczorowy ogólnokształcący, oraz kurs kro
ju i szycia przy 4-ikil. szkole powszechnej 
w Udziale, gm. głębockiej. W  zakończeniu 
obu kursów wzięli udział: p. R. Szepietowski, 
inspektor szkolny; p. M. Jankowski, sta
rosta pow. dziśnieńskiego i p. Wł. Macie
jewski, instruktor oświaty pozaszkolnej. 
Sama uroczystość rozpoczęła się odpśpiewa- 
nieąn przez słuchaczy piosenki p. ł. „Stańmy 
bracia wraz". Po śpiewie pan M. Jankow
ski wygłosił dłuższe przemówienie do słu
chaczy, podkreślając silnie znaczenie oświaty 
pozaszkolnej. Następnie pan R. Szepietowski 
rozdał słuchaczom zaświadczenia, oraz urzą
dził krótkr pogadankę ze słuchaczami, pu
czem oi odśpiewali szereg piosenek

Kurs kroju i szycia urządził wystawę ro 
bót wykonanych podczas trwania kursu. Na-

Nieuezpieczna choroba
^ N ie  będę mówił o chorych, Którym na 

ciele coś dolega 1 Mam na myśli chorobę 
ńnną, chociaż niebezpieczniejsza od wielu 
chorób nagminnie trapiącą ludzi.

Łatwo poznać takiego choregu, spotyka
my go w restauracjach, i nocnych lokalach, 
i na dancingach, nie bras takich i na zaba
wach wiejskich, weselach, jarmarkach i od
pustach oraz wszelkich uroczystościach

Nie możemy jeszcze ściśle określić tej 
choroby, żaden uczony nie wymyślił dla niej 
nazwy, a jednak grasuje ona w Polsce bez
przykładnie. Co gorzej, chorzy obracają się 
,viśrÓd zdrowych i we wszystkich sferach, 

a że choroba jest bardzo zaraźliwa, niejeden 
ze zdrowyoh uilega tej chorobie w większym 
lub mniejszym stopniu.

Jak poznać takiego chorego?
Niema na nim żadnych oznak zewnętrz

nych ran, wykwlitów, wrzodów, —  poznamy 
go po tem, co czyni, ja.k postępuje i do cze
go dąży? i

Więc, waajmy się z nim w  rozmowę, 
obserwujmy go bacznie, a będziemy mogli 
osądzić, jak dalece jest niebezpieczny dla 
otoczenia, dla całego społeczeństwa.

Ludzie, dotknięci tą chorobą, poniekąd 
są nawet mili, przez swój szeroki gest w ży
ciu, przez swe nieliczenie się z warunkami

— Pobór rocznika 1909-go. Dziś, w dniu 
27 maja do przeglądu (Bazyljańska 2) winni 
stawić się poborowi rocznilka 1909-go z na- 
ziskami rozpoczynającemi się na literę R, 
zamieszkali na terenie I, II. III i IV ko
misariatów P P. t

1 Jutro z nazwisKami na literę R z obręhu 
V i IV .komisariatów oraz na literę S z te- 

’ renu III komisacjatu P. P.

S W W M  S Z K g tjg
—  Towarzystwo Kursów Technicznych 

w Wilnie z dniem I-go lipca 1930 rokn 
otwiera średńą iwuletnią szkołę meljoracyj- na dobro Towarzystwa

Juk się dowiadujemy, dn.'28 b . m. 
t . minister p. Czesław Klamer wy
głosi odczyt przez radjo na temat 
premjowej pożyczki budowlanej.

S * 0 R iT
P I Ł K A  S O Ź  N A.

W’KS 1 p. p. Leg. —  Makabi 2 :1  (1:0).
Drużyna Legunów sprawiła miłą niespo

dziankę wygrywając mecz z Makabi zupełnie 
zasłużenie. Zainteresowanie spotkaniem bar- 
dco duże, czego dowodem rekordowa ilość 
pub czności na boisku. Obie drużyny wystą
piły w swych najlepszych skladacii, przy- 
czem w drużynie wojskowych grał wreszcie 
po długich konferencjach z Ogniskiem były 
gracz Ogniska Godlewski Józef.

Gra ostra i szybka, pod koniec meczu w 
dnużynaoh tempo gry słabnie z powodu upału

Naogół przeważali wojskowi , którzy grali 
u. ambitnie i z rolą zwycięstwa, natomiast 
•Makabi nit potrafiła opanować zwycięskiej 
gry Legunów • grała nerwowo i przegrała 
pierwszy swój mecz w mistrzostwie.

Bramki dla 1 p . p . Leg. strzelili —  Cho
waniec z kan ego i W róbel z podania gra
cza, oraz Zajdel z pokonanych. Sędziował 
p. Frank, k ( ,

s
Lnuda —  WiKS 78 p. p. (Baranowicze)

3 : 0  (1:01.
Dnużyna gości przedstawia zespół ambit

ny, szybki ałe grający dośc"pry,mitywnie.'
Mecz mało ciekawy. W ojskow i przegrali 

zbył wysoko. Łauda bowiem nie była wcale 
drużyną lepszą, lec- miała więcej szczęścia.

Najlepszy na boisku obrońca gości Dzi
kowski, który był klasą sam dla siebie, szke- 
da tylko, że gra w tak słabym zespole.

W  drużynie miejscowej wyróżnił się pra
cowitością Godlewski pracując na środku 
pom ocy w zastępstwie Kortanowskiego.

Bramki dlla zwyciężonych zdobyli —  Obu- 
łowicz, Bernatowicz i Adamowicz, •

--- -------- ---

Wyścigi konne. AS

V-ty dzień.
Pogoda wspaniała, publiczności niewiele, 

która jednał; doświadczyła widie wrażeń, 
a z tych nie wszystkie można poczytywać

ną z prawami szkól państwowych. j
Do szikoły wstępować mogą kandydaci, 

którzy ukończyli sześć klas szkoły średniej 
bib równorzędnej, nadto obowiązuje egza
min wstępny ustny i piśmienny z języka 
polskiego, matematyki, fizyki i rysunków.

Do podania należy załączyć: świadectwo 
szkolne, metrykę urodzenia, poświadczenie 
ob; ratelstwa, życiorys własny i 2 fotografje.

Podania przyjmowane będą w kancelarji 
iKursów przy ul. Hołendernia 12 (gmach Pań 
stwowej Szkoiy Technicznej) do dnia 25-gc 
czerwc^ b. r. we wtorki i piątki w godzi
nach 17— 19.

a łM w A tB A
—  Jutro na środzie literncklej nnwo- 

mianowany profesor historji sztuki na. U. 
S. B., dr. Marjan Morelowski wygłosi ilu- 
stn rany licznemi zdjęciami referat o za
grabieniu i częściowem odzyskaniu bezcen
ny! klejnotów skarbca koronnego królów 
polskich, jak ikorony Piastów z XIII w „ 
bereł, korony andegaweńskiej, sztandarów 
ftp. W  ciągu 8 Jat poszukiwań dr. Morelow
ski doszedł do sensacyjnych wyników, na
trafiwszy na ślad większości wywiezionych

1 W  znacznym stopniu do niezadowolenia 
interesujących się wyścigami przyczynia się 
wadliwa organizacja, która doprowadziła 
nawet do ostrej scysji publiczności z gospo
darzami po rozegraniu drugiej gonitwy, 
obfitującej w nadmiar niespodzianek.

Gonitwa pierwsza z plotami o nagrodę 
800 zł na dystansie 2 800 m.

W ycofany „Igir“ . Przebieg wyścigu nor
malny. Bardzo łatwo wygra 1 ,Jłarat" rtm 
C:enpickiego, prowadzony przez j. Ustinowa.

Do mety .przyszedł o 8 m. długości przed 
„Monitorem" Jv. i K. Ważyńskich i „Japon
ką" W. Daszewskich.

TotalizaWr —  20 z>
Gonitwa dnuga z 12 przeszkodami o na

grodę 900 zi. na przestrzeni 3600 m.
Z pośród 5 koni wycofano „Japonkę" 

i „Ailbę".
Wyścig prowadził „Boston" rtm. Cierpic- 

;Lego, lecz na drugiej przeszkodzie jadący 
na nim właściciel spadł.

Na czoło wysunął się „Polish" por. Grom
nickiego, przychodząc pierwszy o  w ie
le iłuigości do celownika. Spotkała go jed
nak niespodzianka, sędziowie bowiem z p o 
wodu zmylenia toru, polecili błąd naprawić.

'Nagrodę przyznano Obeskowi", dosia
danemu przez por. Maluśkiego. Trzeai za-do obcych kraiów skarbów. Po referacieUl U, UI/yCJE. OWC 01  ̂ O wat U11 1 1 J . . . . . .  1 ~ *"**’ ł 1 icua Kil-

imaterjailnem Szczodrobliwą ęką -ydaje dy ^ u s ja  W, t^) dla członków, sympatyków znaczyć, że por. Maluśki po 5-ej orzeszku
rano- nie licząc, pieniędzy, żeby wieczorem s scl- Początek we środę o godz. 8-ej dzie zmuszony był zejść z konia i poprawić

Popręgi, co oczywiście zajęło W iie  czasu 
Totalizator —  72 zł.
Publiczność gorąco prot' stowała, doma

gając się unieważnienia gonitwy i zw rołu 
stawek.

trzecia z dotair: o  nagrodę 
506 zł. ną dystansie 2460 m,

W ycofano aż cztery .konie. Do startu sla 
— Taryfa towarowa. ' Władze kolejowe nęl°  *̂ zy- Prowadziła „Jagienka" W  Da-

wydały ostatnio dodatek do obowiązuiącej S’ ewskiego. Na pierwszej przeszkodzie
taryfy towarowej. Dodatek ten obejmuje N)ad! z niej chł st. iKawatec, lecz ponownie
wszystkie ważniejsze porty rzeczne i przeo ' * ' -
siębiorstwa żeglugowe. Dzięki temu uzupeł-

dch nie mieć.
•Są to ludzie, żyjący ponad stan, ludzie 

nieumiejący trzeźwo unonmować swych wy
datków codziennych, ludzie, którzy w wirze 
teraźniejszości nie chcą widzieć widma nie
pewnej przyszłości. , jNie dbają oni o jutro.

Straszliwe niespodzianki przygetowr ją 
-oni dla siebie i dla .swych bliskich. To, co 
innym zabezpieczonym nie sprawia więk 
szego uszczerbku, ich sprowadzi na dno nę
dzy i rozpaczy, skąd nie potralią się wy
dostać, nawet, za cenę największych wvsił- 
Ików. Po kaźdem nieszczęściu są jakby śl< i,

wmczorem.
—  VIII iiledzielfa km. leraina, ostatnia 

7 -apowiedzianego cyklu, odbędzie się w  n:e- 
'zielę 1 czerwca o 8 wiecz. i poświęcona 

będzie muzyce wiosKiej i hvszpaisk'ej.

I  A f c L I I

dosi tdł konia, przyjął dalszy udział w w y
ścigu 1 uz-skal trzeć, miejsce. Na ostał-

ceTO sportowym w Cl 1* po4ach Poza B1a'  stW i,a wspólna fotografja i na tem rszyst- bo  nagła ciemność po uroc-ej jasności ośle- nieniu taryfy przyznane zostały przewozom P!ocie Por- Dańkowicz, dosiadający
M "•ookuTT, Przed poka- ko zakończyło się. Wł. M. ! p i}a jch. Nie wytrzymują próby ogniowej ży- kolejowym idącym do przystani rzec nych •’ Gl_zeh‘ ‘ P°"- Kolłykiewicza, omal nie snadł.

“ “ Naue#- c ia> próby nieszczęścia. względnie od przystani rzecznych wyjątko- . *  z‘rć<' znym manewrem utrzymał sie
,  Marnują się i przez to wyrządzają szkodę we taryfy, a nawet specjalne zniżki dla niek- , 1 PfAFbiegł pierwszy, mając za 'o n a„adwzmoż - Zw^ zku Strasy PiJźariiych

M' myśl pro.ren,ein obrony przeciwpożarowej na W!!ehszczy«nie
na najbliżsi o \r* T z> /a,wi»dzon«o
W ojewódzkiego” w^dnj^ Ẑ g ^arząd *2 wiązku
tor Związiku dokonał w ub6.„> ra'’ InsPek-
mspekcji niektórych straży n J .  ty8odniu
reni powiatów braslawsikiean ^rnych na te- ®Kiego. awsKiego 1 święci Ul.

powip .];yn,ku przeprosradzonej Inspekcji L  
rzad Strai- p a-WSk,lr xreor8ai./7.owano ZaProwa, a Poz;'cnej w m. Widzach, .nrẑ
!.enie. J J 4 m ‘l P ,i? 1i t0 < lF T  przeszk,'" 7nion-: przv„^. członków Ponadto p0.
cowania pla.n,,R“tr Vawcze kroki do n ™ ” , .

5 “  S r * ’ "  > S ? “ ,,ki" 1: o . '” iw / » »  z , .  
7 u BOCZeśiiie ip-, • ^na l̂n ie, w yznacza- ^ebrania W a ^ ^ n  reouganizŁyfnego
Lrodz'-P“ r^ mieniu  ̂ ,k !!!" .6.-®° czerwca.ia i. . - ^ zę d iT ^ m ' ł>urn,istrzem m. Pod-
n T Z °  d°. C r z f c  Unugieiisziki pr»y-

nosci nienate .. *a -If'anu zaopatrzę- .F^ „ i
sPrz<ft p o ża rn i ej f  Gtrazy Pożar- miańskiego.

Z.V 1 ich organizacji
nej

do samoobrony na wypadek większego po
żaru. Reorganizacyjne Walne Zebranie Str-i 
ży w m. P^dbrodziu wyznaczono na dzień 
5-go czerwca.

Również prze/szkolono doorze zapowia
dającą się Straż Pożarną w Daugieiiszkacli.

Zaalarmowana dnia 22-go b. m. o godz. 
23-ej Straż Pożarna w Duksztach wypełniła 
polecone je j zadanie taktyczne stosunkowo 
iobrzc

Zbadano przy tych okazjach również 1 go- 
fpodaikrę tak pod względem finansowym jak 
1 rzeczowym, przyczem w Strażach: Duk 
szły j Daugieliszki stwierdzono dość znacz
ny wysiłek do należytego uregmowania tych 
praw, natomiast gospocd 

brodziu a w szczególności 
liestety pozostawiała bardzo dużo do życze

nia, przyczyniła się do tego, iż Prezydjum 
Zwi ,zku Wojewódzkiego zmuszone było za
stosować dostępn- mu śr-dki do reorgani- 
zacji tychże Straiży.

Jednocześnie instruktor Związku doku 
nywał przeszkolenia niektórych Straży na te-
IB L E f S S  i

cia, próby nieszczęścia
Marnują się i przez to wyrządzają szkodę

sobie i otoczeniu.
Jak leczyć straszliwą ohoiobę rozrzut

ności? “  - 'r  p \
; Miljonerzy amerykańscy zapjykają do 

domu warjatów swoje dzieci, ieśli te zbyinu 
1 wykraczają poza granic, materjalne, wyzna

czone przez rodzicósz. Lecz to fest sposo 
Zbyt okrutny, powierzchownie tylko rozstrzy
gający daną kwestję.

' Dążmy do całkowitego wewnętrznego 
przeobrażenia ludzi rozrzutnych, przyzwy
czajmy do innych waforow życia, odmień 

, uyoh • I blichtru i tamegi patosu. Walorami 
temi są równowaga duchowa pewność 

1 jutra, optymizm człowieka, dążącego dc wy- 
I tkniętego celu i uczucie łatwości życia wo

'óryoh artykułów stwierdzając w ten sposób 
kom inowaną drogę kolejowo-wodną.

vMa to olbrzymie znaczenie dla sfer prze
mysłowo - handlowych.

taryfa wchodzi w życie z dniem 1-go 
czerwca r. b.

1 w t z m

—  Ogólne ostateczne zebranie członków 
Stowarzyszenia byłych więźniów poiitycz- 
nycł odbędzie się 1 czerwca, w niedzielę, 
o godz. 12 przy Ulicy Wielkiej Nr. 34.

—  Zjazd delegatów Związku oficerów 
rezerwy. W dniach 8 i 9 czerwca r. b. od 
będzie się w Wiilnie zjazd delegatów Związkut e S S W - w E S ' , ” "

gospoadr-ka Straży w Pod- do oszczędzansu, które uwiaacznia się w ku
gólności w Ignailink która ' fumnaoh liczb złotych, złożonych w P. h. u „  —  Wileńskie Towarzystwo Lcka. łKie. We

o 3 długości ,Tom-Tarzana“
Totalizator 37 zł.

W*Ź£££1i ss* -a
Totalizator —  1 5  z\

« .  0  »  u

s ™ , ; .? ■ ? *  w . ™ .  .1
połow y droc! . vszła r ó  .ral^0 'wicza. Odh a ?  śSSArfter;iprzed „Ailfą H“ . °  °  3 d ł^ o śc i

.o la ł zator —  44 i ia  zt. ora 12 , 
lo n if^ 1̂ 16 'v' toiciańskicJ udziai wzięło 

a°  Jl‘ zdobyła .Mefanja Szaniawsika
9 koni.

ktńro^oli,„ • — r"w’ “  Juuanja cszaniawsikt 
mieisrp c?z’laczony hy NT. 5. Drugie
k iw tczaZaj^̂  koia gosP°darza Ignacego Sien-. “nTi-tT1 - Kr.

Vl-iy dzień.

oto jest najpewniejszy^rodeik do wyleczenia środę dnia 28 maja r. b. o godzinie 8-ej wie-
,straszliwej choroby, grasującej w społeczeń- czorem w lokalu własnym (Zamkowa 24) od-
stwie poilskiem - będzie się naukowe posiedzenie Wileńskiego

P. K. O. znakomicie ułatwia wszelsą Towarzystwa Lekarskiego z następującym
akcję oszczędnościową, płaci godziwy pro- r  porządkiem dziennym: 1) Odczytanie prclo-
cent, gwarantuj całkowicie złożone oszczę- kółn z poiprzedniego /posiedzenia, 2) Prof 0 „ • . --------- -----
dności, które można podnosić nawet w każ J. Szmurło: Pokaz chorego z Kliniki Otc ia- kr,,, ^  ię y n“  to: P'«-
dym urzędzie pocztowym bez względu na rynno/logicznej U. S. B. 3) Prof. Z. Orłów- rn,„ °/.az .zil'pow ‘ e nf w Pmgra-
miejsce wystawienia książeczki oszczędno- ski: Wrażenia z wycieczki po naszvch zdro- aszvrh h“Pprczne P ^ 3111! }  udziałem
Setowej J- L jowiskach solankowych. ' an>’* a*naw!I,^k « °  najwięcejsciowcj j  emocjonująca w sezonie gonitwa „W ielki

or wyścigowy w Pośpieszce lormałnie

Stfeepie-Nhara Armji im. Marsz. Piłsudskiego"
0 nagrodę 10.000 złotych..

Na konkurs hippiczny parami złożyły się 
wyczyny na koniach 10 par, z których ośr 
xibyło się w towarzystwie pań 
i W  rezultacie trudne i niebeaDieczne te za

w ody przyniosły pierwszą nagrodę p. Hele
nie /Beńisławskiej dosiadającej wałacha „Le- 
nela" oraz por. Jeljaszewiczowi na „Losko.

' cie“ . Dw>e arugie nagrody z< obyła para zło- 
zon, z p Marji Nitoslawśkie^ jadącej na „O- 
bytCj ' i itm. Twardowskiego na „Legendr-- 
nym“ . Trzecie nagrody przyznano również 
n, M. Nitosławslkiej za wyczyny na „R eni"
1 por. Ani nowowi na „Nam iocie1'

/Popi'sy uczestników a zwłaszcza uroczych 
■ uczestniczek miblicznosć przyjm owała entu

zjastycznie. . r
Właściwe gonitwy ^ .p o cz ę ły  Sie o godz. 

4-ej po poi. )
Gonitwa pierw sza z płotami o nagroaę 

900 zł. na dystansu 2.800 u: odbyła się przy 
udziale 5 koni, „Juljusza" i „Dagoberta" wy
cofano.

Z miejsca do miejsca prowadził i wygrał 
„Boston rtm. Cienpickiego pod właścicie- 
Jem. Przed ostatnim płotem „Rozenfeld" T. 
Falewicza zalkulal, wobec czego dosiadający 
go jeździec Raniewicz w ycofał się z gonitwy 
■Drugie .. iejsce zajął „Jegom ość" K. : K. W a- 
żyńskich, trzecie „Igor" W. Daszewskiego.

Totalizator —  20 i 13 zł. oraz 13 zł.
Gonitwa druga płaska o na/srodę 900 zł. 

na nrzestrzeni 1600 m.
Prowadził i wygrał o 1 d Nrgo/ść „Juljusz" 

ofic. 27 p. uł. pod j. Ustinoweun przed „Re- 
j natą“  por. Gromnickiego.

Totalizator — 15 i 11 zł. oraz 11 zł
Gonitwa trzecia z płotami o nagrodę 600 

zł„ dystans 2400 m. W ycofano: „Aint II" 
„Tom-Tarzan i „Jegom ość".

Wygrała „Jag1 “ nka \l Daszews'.. ier'o
j pod sympatycznym i ambitnym chi. st Ks 

■w cem, chł. st. Kmi ć , dosiadający , Iris!
-C' a b' kTechow ieckwi- na -rostej .sipadł, nie dokanczając biegu.

TotaJlizator —  24 zł.
^zwart; z 16 przeszkodami 

’i piK U b 0p / Arjni i ''m- Ma-„zatka
°  nagr° dę 10-000 zL M  dy*

■ w osljeui tempie bez względu na
wielki dystans. Naprzemian prowadzą „Jaaz- 
nand óhc. 1 p. u l  krechowieckich pod por. 
Mineyk i „H oiodenka" 15 p. u t poznańs
kich pod  por. Bobińskim. Przy trzecim Okrą
żeniu toru „Horodeńka" minęła przeszkodę, 
w obec czego por. Bobiński momentalnie za
w rócił, przesadził przeszkód** lecz nie zdołał 
jednak nadrobić straconych długości, które- 
by bezwarunkowo zajął Przed ostatnim za- 

i krętem wyszła „A lba" rtm. Antoniewskiego, 
a dopingowana nadmiernie ostrogami przez 
właściciela, wygrała nagrodę dość łatwo. 
Drugie miejsce zajął forsownie prowadzony 
„Jaazband", zaś trzecie uzyskała „Hrabian
ka" K i’ K. Ważyi,skiah, której finisz bvł 
bardzo spóźniony. Ogólny faw o. ,-t publicz- 

! ności „Lapis-Lazuri" K. i K W a ńsk u 
nie odegrał w gonitwie żadnej roli, przyoho- 

, dząc na szarym końcu.
Tot; li za tor 73 i 28 zł. oraz 20 i 20 zł.
Gonitwa piąta płaska o nagrodę 300 zł. 

na dystansie 2100 nr
• ki'lk11 tdlostartach wygrał „Geraz".
ja k to mu się udało w jednym z poprzednich 
biegów, kiedy to również wyrwał zajmując 
z ostatniego pierwsze miejsce przy bandzie. 
Drugie miejsce zajęła .Jłetlna" ofic. KOP 
zas trzecie w walce z „Grvi'em" uzyskał ,J)a- 
pobert". — m

falizaitor —  31 i 10 zł oraz 13 i 10 zł.
' 'Następne wyścigi w czwartek daia 29 hm 

astatnie zaś w niedzielę,' dnia 1 czerwca.

> * — ; _  * Kr. .
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Budżetowe posiedze
nie Rady Miejskiej.
W czorajsze posiedzenie plenum 

Rady Miejskiej wypełniła całkow i
cie sprawa preliminarza budżetow e
go miasta na rok 1930—31.

O  godz. 91 '2 t. j. w chwili otwar
cia posiedzenia na sali obrad stwier- 

cono brak kwalifikowanego quo- 
ru™.’ z.e jednak na koniecz
ność jak najrychlejszego uchwalenia 
budżetu, posiedzenie nie zostało o d 
roczone.

Przed przystąpieniem do  właści- 
w ego porządku dziennego trakcja 
P. P. S. zgłosiła dwa wnioski nagłe.

W  pierw iz y m  z nich nawołuje 
magistrat do wniknięcia i uregulo
wania skandalicznych stosunków, 
panującycn w miejskiej straży og 
niowej, gdzie zdarzają się tak ka
rygodne fakty, jak spoliczkowanie 
strażaka przez kom endanta W aligó
rę oraz ostatnio spoliczkowanie 
podczas pożaru dwóch strażaków 
przez zastępcę komendanta, inspek
tora Rusaka. W  drugim wniosku P. 
P. S. występuje z protestem prze
ciw ko obniżaniu przez władze ad
ministracyjne zarobków pracowni
ków 1 i robotników, zatrudnionych na 
robotach miejskich. W  związku z 
tern wniosek dom aga się zwołan a 
zebrania przedstawicieli organizacyj 
społecznych i zaw odow ych , na któ- 
rem kwestja ta ma być przedy
skutowana.

Nagłość obydw u pow yższych 
wniosków  została przez Radę M iej
ską uchwalona. Porządek dz.enny zaś 
otwarto rozważaniem wniosku w 
sprawie wprowadzenia niektórych 
zmian w statucie organizacyjnym 
stanowisk służbowych pracowników 
miejskich m. Wilna. 1 'rzy tej spo
sobności m ec. Czernihow wystąpił 
przeciw ko upośledzeniu , ydów  przy 
zatrudnianiu pracowników w sam o
rządzie wileńskim, dom agając się 
uregulowania tej krzywdzącej naro
dow ość żydowską sprawy. W  wyni
ku kró dch debat zgłoszony został 
wniosek zastosowania klucza naro
dow ościow ego przy angażowaniu n o
wych pracowników. Przed głosow a
niem jednak, na wniosek radn. Pław- 
skiego, pow yższą sprawę przekaza
no do magistratu, celem udzielenia 
potrzebnvch wyjaśnień i przedłoże
nia jej na najbliższe posiedzenie Ra
dy Miejskiej.

W  dyskusji nad bedżetem  pierw
szy zabrał głos generalny m ów ca 
endecji prof. Komarnicki, poddając 
w nieco przewlekłem przemówieniu 
ostrei krytyce działalność magistra
tu, którą, zdaniem m ów cy, cechuje 
brak organizacji i skoordynowania 
pracy. Dalej raday Komarnicki 
stwierdza przeciążenie podatkow e 
ludności, które w W ilnie stosunkowo 
do innych miast jest n ieproporcjo
nalnie w ysokie i nieliczy się z m o
żliwościami płatniczemi ludności. W  
przerr ' wieniu swem prof. Komarni- 
ck. podkreślił również konieczność

uregulowania stosunku w ojskow ości 
do samorządu, gdyż szereg gmachów 
i placów  miejskich zajmowany jest 
przez władze w ojskow e, i  które od 
roku 1923 nie płacą samorządowi 
należnego czynszu.

K ońcow e ustępy przemówienia 
prof. K om arnicki go mają jqż cha
rakter polityczny. M ów ca kończy 
jednak oświadczeniem, i; klub chrze- 
.cijańsko-narodowy głosow ać będzie 
za przyjęciem  budżetu.

Następn:e przemawia dr. W y- 
godzki- starając nię udow odnić że 
przy układaniu budżetu Magi
strat przeliczył się z m ożliwościa
mi płatniczemi ludność nie biorąc 
pod uwagę, iż od roku zeszłego na
stąpiło bardzo znaczne zubożenie. 
Dalej zastrzega się on przeciwko 
zbyt częstym  przenoszeniom  kredy
tów, nazywając now y preliminarz 
„budżetem  na kółkach". Zdaniem  
d-ra W ygodzkiego pew ne działy 
budżetu są nierealne, mimo to koń
czy oświadczeniem, iż g łosow ać bę
dzie za przyjęciem  budżetu.

W dalszym ciągu obrad przem a
wiał d-r Rafes w  imieniu frakcji 
„Bundu" oraz kilku przedstawicieli 
innych ugrupowań. Posiedzenie prze
ciągnęło się do późnej nocy.

Apel do właścicieli cukierni 
Sztralla.

Jednem z najmilszych miejsc wytchnie
nia dla mieszkańców wiJ-ńskicb w lecie

Kim tteiskie
SALA I llEJSKA 

6fewrui)r«mska 5.

Od dola 27 dc 29 maja 
1930 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy-. „Stać! Tu Eddie Polo" „ tu
głównej Eddie Polo. Nad program: Kronika filmowa P.A.T, Nr. 60 i 61— 1930 f ,  A k tów ?.

K -„a  czynna od godz. 5 m. 30. — — Poezt.iek seansów od g. fi-ej. —  Następny program : „Białe piekła**.

Pierwszy Dźwiękowy 
KENO-TBATR

„HELIOS11
Wilno, W ileńska 33.

Dziś!
Śpiew — Muzyka — Tańee. Najpiękniejsza BILUF D0VE 1 ulubienic ROD LA ROtaUE

Przebój 
dźwiękowy 1 Uwaga! Balkon 60 gr. Parter l  i ł

e. Najpiękniejsza B i l  I  i p  | > f| |  
gwiazda A m e r y k i ,  czarująca D I L L I t  I ł w l

PRAWO MĘŻAw swej nąjnoł 
szej krecjl

Poce, seansów e g. 4, sst. I0.1Ł Seansy o

kobiet
Bajeczna w ystawę. Niewidziany przspyeh. 
Nad program : Rew»i. Atrakcja śpiewna, wy
stęp wszechśw. stawy śpiewaka M artlaeell.

r . id i.  4-ej i 5.30 po cenach >1 ;ony h B a lk on  60 gr. * a r t r  tP,

Dźwiękowe kinc

„HOLLYWOir
Mickiewicza 22. 

Apnrat -raerykańsk* świato
wej stawy .Pacent*.

Od godz. 4.30 do godz. 7-ej ceny m iejsc na partarze od 88 gr.

Dziś! dźwiękowym obrazie^ CHyb Brook, W ilk m  Powel, Pochard Arlen, Noah BeerydżwięLowym obrazie 
grają, śpiewają, kochają, 
płaczą, toczą w ojnę iw fil
mie osnutym na tle po
wieści Rudyarda Koplinga Cztery pióra Nad program: D adatek  m u - 

zyczno-$Dłewnv.
P o c i. o godz. 4.30, ost. 10.30.

K I N O

Piccadilly
WrHzr 42. Te*. 17-85.

K I N O

l  \j X
M ickiewicza 11.

O jta tn i d z ie ń !
r t fw  khlfl 0A 7nnn lafniA tfńT  D*141 W iatka T tem tofL  -  Przebój .U fy* 19T9 r. 3 g w la z jy  ekrann: 
UkW arOlO B0ZUUU lOllUDgUł WIOLI FRIT9CH, XENIA DE5NI I MAI 1  CHRL nAki. w r  jm il.zyiu 
filmie świata m  v  j a  Uff 4  #■  A w esoły dram at na tle operetki Strau»a 2 godziny

_  I  W  Mm  I Mm  Mm . I  I  Mm  roakoszyl Słoneczny film, m iotający  skry dowcipu,
W- 9  ~mw w ybuchający rakietami śmiechu.

U w a g a !  Zwiększona ork iestr, wykona muzykę Strausa z operetki Yaleertraum. Ceny zniżone: od godz. 1-ej 
do *-ej balkoa 40 gr. Parter 80 gr. Ud godz. 6-ej balkon 80 gr. Parter 1 zł.

n . i 4 |  Najnowszy przebój
sensacja Paryża! GIRLSY PARYŻA

Nadzwyczajna przygoda miłosna arystokratki 
francuskiej. W roL główn. cudownie piękna

-• Początek o godzinie 4-eJ.

Voi>nnn świetna realizacja! Miłość! Pojedynek kobiet 
OUńJ i l  liwfli na szpady. — —  —  W spaniała wystawa. 

Ceny od 40 gr.

P c h L e  Kino

WANDA
fOtiłka 30. Tel. 14-6i,

D Z I Ś !  Wielki podw ójny program. Najnowsze i najwspanialsze arcydzieło wschodu!1 • "5*. ’
p r z e p i ę k n y  d r a m a t  w 19 aktach. 
W roli głów . urocza Bebe Daniels 

1 Wlljam Powell.
Nad program: Godzina “.miechu! Nowy konkurent króla śmiech u BiwsteT Keatirf Colleglans. Kopalnia humorul 

Miłość* Temperament! p t. RYCERZ BEZ TRWOGI, koraedja w fi a k ta ch .-

CÓRKA SZEJKA
K in u  K o l e j o w e

OGNISKO
•bo* dworem kolejom.)

Tylka 3 dni!
KŁAMSTWO,.

Dziś i dni następnych. Znal ju ta  na- D f i l a  M P f i r i  w v .elkim dramacie 
szi rodaczka, ulubienica publiczności l  U l f l  P l t J y l  I w spółczesnym  p. t.

Dramat sensacyjno-życiow y. Film obfitu je .w moc najrozm aitsze
go rodzaju niespodzianlek. Bajeczna gra l  Ciekawa treść! 

Początek seansów o g. 6, w niedzieie o g. 4. Całkowity dochód 
z kina w dn. 28 i 27 b. m. przeznacza się na wpisy szkolne dla niezamożnych uczni Państwowej Szkoły Tech- 

nicznej w Wilnie. Następny program .hiEPBTRZEBHY CZŁOWIEK* z Emilem Januingaein w roli głównej.

K IN O T E A T R

SPORT
W ielka 36.

Dziś po raz pierwszy w Wilnie produkcja roku 1930.

hoot Gibson Pod maską bandyty
Nad program: ‘ 1) Knmędja sportowa, 21 Pocztowe przysposobienie wojskowe.

W soboty, niedziele I święta o rk ie só a  mandolinistów.

jest bezsprzecznie ogródek przy cukierni 
Sztralla. Ogródek ieu jest piękny przez 
swoją b ezpr etens j on sąa o sc i utrzymanie 
wszystkich cech wiejskiego sadu.

Prosf.e pomalowane na biało stoliki i ta
kież fotele, porozstawiane pod kwitnącemi 
drzewami ow ocow ani, wśród szpalerów 
agrestu i porzeczek, nadają mu piętno swo- 
istnego odrębnego czaru, a obszerna o beto
now ej posadzce weranda jest doskonałym 
schronieni przed deszczem

Każdy wilnianin dunm-" Dyl z posiadania 
kawiarni w  wiejskim sadzie i to w sercu 
samego miasta, bo przy u/licy Mickiewicza. 
Duma ta i zadowolenie kazały przymykać 
oczy na kolorowe lampki, zupełnie nie har
monizujące z całością, któremi zeszłego roku 
upstrzono wet andę. W szyscy powitali z ra
dością fakt, że w  rotku bieżącym zdjęto je  
i zastąpiono białemi, ale jakież było ogólne 
przerażenie, gdy po nastaniu ciepła, i ot
warciu ogródka dla publiczności ujrzano 
dwa okropne bałwany, pomalowane na sza- 
firowo-ciełisto-różowo i żółto ze złotemi 
kołczanami, strzegące jalk wściekłe cerbery 
wstępu na werandę. Gdyhyż przynajmniej 
kołczany j o g ły  służyć za spluwaczki, to mia
łyby bodaj praktyczne zastosowanie, a tak 
same przez się szipetne i jeskrawo pom alo
wane figury, w ołają o  pomstę do nieba na 
uroczem tle swojskiego ogródka.

Stali bywalcy ogródka, wyrażając w pra
sie sw ój protest przeciwko oszpecaniu tego 
pięknego zakątka, zanoszą gorąct, prośbę do 
właścicieli o usunięcie figur, gdyż nie chcie
jm y się wstydzić z ajtrofji poczucia estetycz
nego przed przyjezdnymi, którzy w Jecie 
licznie odwiedzają WiJnc Zet.

LA WILEŃSKIM BRUKU
70-Ietnia starasz a pod autobusem,

W  niedzielę antobns lin ji Nr. 3, kiero- pa- 
ny przez Jana Możejkę (nl. Słomianka 3) na 
h1. Trockiej wprost dom a Nr. 15 wpadł na 
przechodzącą w tym czasie przez jezdnię 76 
letnią Rozalję Iwaszkiewicz, zamh zkalą w 
gm. Dyrekeji Kolejowej.

Iwaszklewiezowa doznała złamania nogi 
i rozbicia głowy, wobec cze^o przewieziono 
W do szpitala Żydowskiego, gdzie wkrótce 
zmarła.

Kierowcę zatrzyma, i policja. 
Nieuleczalnie chora targnęła się 

na życie.
Emil ja  Krzywicka, lieząea lat 50, zamie

szkała przy ni. J rozollm sklej Nr 9, targnęła 
słę na swe życie, w ypijając pewną dozę 
amonjakn.

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pierwszej pom ocy, przewiózł 
desperatke w etanie ciężkim do szpitala 
Sawicz.

Przyczyną desperackiego irrokr było to, 
że od pewnego czasu cierpiała na nienle- 
eza'ną chorobę zw. rakiem.

Zamach samobójczy.
Franciszek Piragis, lat 27, zamieszkały 

, rzy nl. W . W . Świętych 19. w bramie domu 
Nr. 5 przy nl. Św. Ignacigc w celach gamo 
bójczych wypił kwasu siarezanego.

Pogotowie ratunkowe przewiozło despe
rata w stanie b. ciężkim do szpitala Żydow
skiego.

Powodem zamacha na swe żyete były kry 
tyczne warunki mater jalne.
Niesnaski małżeńskie tragedję pię- 

eiorga dzieci.
Przed kilim dniami donosMiśmy o "ual -  

leniu przed kościołem Św. Teresy całego ro
dzeństwa złożonegei Z pięciorga dzieci w 
wieka od 8 miesięcy do 8 lat.

Śledztwo ustaliło, Iż dzieci te są Jana Go- 
•ynowicza, zamieszka! g o  we wsi Szyngo- 

pole, gm. sznmskiej.
Gorynowiez oświadczył, że dzieci porzn-

eiła jego żoaa, która rozeszm się z mai, na
wiązując życie z innj ■« człowiekiem

Nieszczęśliwy npadek.
Zygmimta Mikosza (ul. Portowa 15) prze

chodząc w niedzielę przez most Antokolski 
rpadła taik nieszczęśliwie, iż złamała nogę-

Pogotowie ratunkowe ulokowało poszko
dowaną w szpitalu Św. Jakóba.

Brak opieki.
% Z barko-nu na leszem piętrze domu Nr. 14 

przy ul. Bosaczlkowej wypadł, bawiący się 
tu bez opieki trzechletni Mejer Sluok.

Lekarz pogotowia ratunkowego nie stwier 
dzil ns ciele dziecka poważniejszych uszko
dzeń.

Porzucone niemowie.
Pantina Śhiilońć (ul. Piwna 6) w bramie 

znale -Ja dwutygodniowe dziecko przy któ- 
rezn pozostawiona była kartka o treści: „Na
zywa się Kawecka Jadwigę

Niemowlę ulokowano w  schronisku im. 
Dzieciątka Jezus.

Ujęty „klawisznik“ .
W  czasie nieobecności dom ownikow z 

mieszsania Anatola Jermołajewa (ul. O stro
bramska 22) złodzieje skradli rozmaitą gar
derobę i radjo-odbiom ik wartości ogólnej 
840 złotych.

, W drożone przez policję dochodzenie us
taliło, iż sprawcą kradzieży jest zawodowy 
„kiawisznik" Aleksander Jurgielewicz, za
mieszkały przy ul. Horodełskiej 23.

Aresztowany Jurgielewicz do winy przyz
na! się. Skradzioną garderobę znaleziono w  
straganie Stefana Szukida mieszczącym się 
przy ul. Kijowskiej

Wypadki za dwie doby.
Od dnia 24 do dnia 26 b. «n. zanotowano 

og jlem  95 różnych wyoadkuw, w  tern: kra
dzieży 6, opilstwa 34. przekroczeń odmini- 
słracyjnych 38.

Przet o’ no.
D o mieszkania Pav.ła Lichodziejewskiego 

(zauł. Zakretowy 5) przez otwarte okno 
wdarli się złodzieje, którzy r pokoju sypial
nego skradili różne rzeczy oraz biżuterję z 
inicjałami B. L. i P. S. na łączną sumę 500 zł

nSSSBBESBBSBEBSBS

| BEZWARUNKOWO I
OGŁOSZENIA |

! d o  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o 1'  i!
i WGzyatlcich innych pism najtaniej i n&jdo- t t  

3 t godniej zamieszczać za p o ś r e d n i c t w e m  Zt! | BIURA REKLAMOWEGO ff 
1 Stefana G r a bo w sk ie go  ll

; I 1847 Garbnr»ta 1, tel. 82. .............  ł]

Od roku 1843 istnieje

Włlenkin
ul. TATAPSKA 2 0

Meble
jadalne, sypialne i ga 

binetowe. kredensy, 
stoły, szafy, łóżk a it.d . 
Wykwintne, Mocne,
N I E D R O G O .
m  d o p io fc l wanoltacli

1 N A  R A T Y .
NADESZŁY NOWOŚCI.

OGŁOSZENIE.
Zarząd Państwowego Tartaku w Jeziorach koło 

Grodna sprzeda w drodze pisemnego przetargu oko- 
ło  6000 k ;1. szmelcu żeliwnego.

Ofert; winny być złożone do dnia 4 czerw ca 
do godz. 12 w kopertach z napisem „Do licy tacji na 
szmele żeliwny* wraa z kaucją w gotów ce lub pa
pierach wartościowych w wysokości 2%  od sumy 
(■ferowanej. Cena w yw oławcza 660 złotyoh.

Otwarcie ofart odbędzie się w kancełarji tartaku.
18>0-1 Zarząd Tartaku.

SZOFER
p o s m k n je  p o s a d y

na wóz prywatny lub cię 
żarowy, może przyjąć 
pracę w k in ie 'jak o  me
chanik —  na ńsgodnych 
warunkach. Yertada bar
dzo dobre świadectwa i 
referencje. Dowiedzieć się: 
\Yilno, ul KolrjoWa 7 
p. Daniłow. . '1818-1

Kto ehce łupić dom " i  Af t
lewska 3. Mamy wielki w ybór dom ów murowanych, 
drewnianych — dochodow ych i osobniaki w różnych 
dzielnicach m iasta i w cenach  od 500 do 100.000 doi.

I je i c ja  „ P o l i r e s " ,  Wilno, Królewska 3, te l.17 -80 .
1896—0j M i n  'iM in lu i  111 w M i  W opilw  j  

„ R E M B R A N D T "  „sol
I WILNO, Ś w . Jańska 6, tel. 12-88 *
i  W yw oływ an ie , kopiow an ie orać pow iększanie p od  ,  
k kierow nictw em  specjalisty  fotografa. X
|Ceiy najtańszel Wykonanie pierwszorzędne! |

Zanami ętajcle starą 
firmę

G. PATASZYtiSKf
Wileńska Nr. 8.

Z e  starych, ' znoszonych  
sk on a n ych  kamaszy prze
rabiam aa now e gum ow e 
oraz przyjm uję reperacje 
op on  i w szelkich  innych 
w yrobów  gum ow ych na 
zim no i gorąco  1731Z powodu wyjazdu

sprzedaje się DOM
na Zwierzyńcu p r z y  ul. Dzielnej. O  
warunkach dow iedzieć się ul. Lw ow 
ska 12 — 4, tel. 99. W  godz. 9 —  16. 1

i

K A W I A R N I A
Jifeila”

ul. Królewska 9.
W ydaje śniadauia, obiady 
i kolacje — zdrowa,  tanio 
1 obficie. Zimne i gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się mie- 

1 sięcznie zniżka.

P^zy zafcuuach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim1'.

Akuszerka

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. M ickie
w ic z a  30  d l  4. W ,  Z d r  

Nś 3093

Dochód
i 7 o  7 .

ma każdy zapewnione 
przy lokowaniu oszczęd
ności za pośrednictwem 

Wileńskiego Biura 
Komis# wo-Handlowege 

MlekDwieza 21, bel. 152. 
 ___________________ 1884

Zgubiony
numer rowerowy 995 na 
rok 1930 wydany przez 
M agisti«t m. Wiln, na 
imię Marji Iwaszkiewl- 
czówny, ztm leaikalej 
przy ul. Święciańsklej II, 
unieważnia się. 1885

w Wltnie wpobliiu dwor
ca kolejowego w cenie 
około 4.300 dolarów do 
sprzedania Trocka Nr 3. 
G ołębiowscy. 1838-0

Majątek uprzemysłowiony
obszaru około 120 ha, z 
b. dobrą komunikacją do 
W ilna, sprzedam y tanio 
i na dogodnych warui 
kack. 1862-1

W ileńskie Biuro 
Komisowo - Handlowe 

Miekiewioza 21, teł. 15Z,

l pokoje
um eblowane 

ze wszystkiemi w y- 
, godami 18»6

DO WYNAJĘCIA
ul. Ciasna 3. m. 7<

K U RJER W ILEŃSKI
SpYłtkft x ogrinle*. odpowiedz.

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL . 3-40

D ziefa kcięikowfe, dni 
ki. książki dla urzędów 
p tń łtw ow y ck . sam orzą
dowych* zakładów  nau
kow ych . Bilety w izy to 
w e, prospekty, zapro
szenia* afi*ze i w szel
kiego rodzaju roboty  
w  zakresie -drukarstwa 

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

lit?

S. S. VAN DINE. 18)

Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskie].

Sierżant spo-rzał zdziwiony, lecz 
po chwili wyjął zaplamiony notes i 
zaczął przerzucać kartki.

—  Jan Sprigg —  odpow iedział.—  
Jan E. Sprigg <

V an ce wyjął drugi papieros i za- 
pulił go z wielką o _trożnośc:ą. /

—  Niech mi pan jeszcze powie, 
czy go zastrzelono z rewolweru?

—  Co? — O czy  Heatha upod ob 
niły s:ę do cebul, a broda wystrze
liła wprzód. — Tak, tak, 32...

—  1 przestrzeliła mu głowę?
Sierżant zerwał się na równe n o 

gi, śmiesznie przerażony. Skinął po
woli g.ową

—  Tak! Taki A le jakim sposo
bem, u wszystkich djabl" w...

V an ce podnió-ł rękę na znak 
zniiczet.ia. A le  więcej niż ten gest 
podziałał c i. Heatha wyraz jego  twa
rzy.

—  O , moja miła ciotko!
W stał z krzesła ruchem lunatyka 

i zapatrzył się w dal tępym, szkla
nym wzrokiem. —  G dybym  go nie 
znał, przy siągłhym,że jest przerażony. 
Przysunął się do w ysokiego okna za 
biurkiem Markharca.

wiary— mruczał. — T o  
ale naturaln e, tak się

zniecierpliwiony głos

— Nie do 
zbyt up>orne, 
stało.,'.

Zabrzmiał 
jędziegc

' Cóż ty tam mruczysz, Vanće? 
Nie bądź, n djabła, tak tajemniczyl 
Skąd się dow.edziałeś, że Sprigg 
został zastrzelony kulą z rewolweru 
32? I co  ostatecznie z tego wynika?

V ance odw rócił się i spojrzał 
przyjacic Iow. w oczy.

—  Czy nie rozumiesz? —  zapytał 
cichym  głosem. — T o  przecież dru
gi akt nasze, szatańskiej parodji!... 
Zapom niałeś o „M atce Gęsi>“ ?

I zadeklamował strofkę, której 
słowa przyjęły nas wszystkich dresz
czem  bezsensowne; trwogi.

„Był raz mały człow ieczek, zaw 
sze chodził zbrojny, 

Chociaż pokój panował i nie 
było wojmy,

I nie było w o:ny.
Raz spotkał Janka Spriga w 

ustronnem pustkowiu 
I przestrzeli] mu głow ę kulecz

ka z ołowiu, 
Kuleczicą z ołowiu."

R O Z D Z I A Ł  I X ,  
F O R M U Ł A  T E N S O R A .

(Poniedziałek, 11-go kwiotnia, goaz.
11 30 przed południem).

Markham siedział nieruchom o z 
oczami utkwionemi w V ance ‘a, jak 
człowiek zahipnotyzowany. Heath 
wrósł w pod łogę i w całei jego p o 
stawie było tak coś kom icznego, że 
o mało się nie roześmiałem. W  da
nej chwili jednak krew mi stanęła 
w żyłach i muskuły odm ówiły p o 
słuszeństwa

Pierwszy odezw ał się Markham. 
G łow a jego szc rpnęłm się nerwowo 
w tył, a zaciśnięta pięść wyrżnęła z 
trzaskiem w biurko.

—  Cóż to zr BDwe szaleństwo?— 
usiłował się bronić przeciwko stra
szliwemu przypuszczeniu V ance. —  
Zaczynam  dochodzić do przekona
nia, że sprawa Robina uderzyła ci 
na mózg. Czyż nie można zastrzelić 
człow ieka o pospoMtem nazwisku 
Sprigg, żeby ci zaraz nie przyszło 
do głow y jakieś groteskow e hokus- 
pokus? j -•/

— Musisz jednak przyznać, mój 
kochany—odparł łagodn i- V an ce ‘a—  
że ten właśnie Janek Sprigg został 
zastrzelony kuleczką z ołowiu w 
głowę. Czy ci to n:e daje do m y
ślenie?

—  T o  i co  z tego? —  Markham 
zaczerwienił ę jak pom idor.— Czy 
Uat£go madz bełkotać głupie rymy 

z „Matki Gęsi*?

— M ój drogi, ja nigdy n:z beł
kocę ,— V ance usiadł na krześle naw- 
prost sędziego po drugie, stronie

Przepowiednia jego sprawdziła się 
zaraz na drugi dzień rano. O  jed e 
nastej udaliśmy s'*: do biura Mark- 
hama, by wysłuchać raportu Heatha 

naradzić się, co  dalej czynić.'Jak
kolwiek od śmierci Robina upły
nęło dziewięć dni, sprawa me posu
nęła się ani na krok naprzód i pra- 

■ aa znęcała się gorzko nad policją i 
nad władzami śledczemi. Nic też 
dziw nego, że Markham pow>tał nas 
z twarzą ponurr jak noc. Heath 
zjawił się dopiero w kilka minut 
później zły i zniechęcony.

— W  którąkolwiek stronę zawró
cimy, rozbijamy się o mur —  ję 
kął złożywszy > raDort z działał 
ności s w o i c h  l u d z i .  —  Ani 
śladu m otywu : oprócz Sperlinga 
nie m ożem y dociec, ktoby mógł 
mieć interes w wyprawieniu nie
boszczyka na tamten świat. D och o
dzę doprzekonania,żetego rana wlazł 
do suteryny jakiś przypadkowy w łó
częga i zohił rzeźnię.

—  Nie, sierżancie —  zaprzeczył 
V anee —  tacy przypadkowi zbrod
niarze nie posiadają ani wyobra
źni, ani zmysłu humoru, podczas 
gdy artysta, który wypawił Robina 
w długą, długą podróż, odznaczał 
się i jednem  i drugiem. Nie zado- 
wolnił się samem morderstwem,lecz 
obrócił je  w obłąkańczy figiel. I w 
końcu z obawy, aby publiczność

nie przeoczyła żartu, napisał wyja
śniające listy do prasy. Czy takby 
postąpił wędrowny łotr.?

Heath palił w miczeniu przez 
kilka minut, poczem  zwrócił na Mark- 
hama spojrzenie pełne rozpaczy.

—  Chyba rię w naszem mieście 
rozbija się szkuta z bredniami 
rzekł żałośni.*. — Dis rano został 
zastrzelony w parku Riversid koło 
84 Street nieiak Sprigg. Pieniądze 
miał w kieszeń1 -— nic mu nie za- 
o ano. M łody cnłopak — studeni z 
Kolumbji. Mieszał z rodzicami i nie 
miał żadnych wrogów. Przed pój- 
iciem na wykłady, udał się ' jak 
zwykle, n- spacer. W  pół godziny 
później murarz znalazł go nieżywe
go. —  Sierżant przygryzł z irytacją 
wargi. Jedno m oderstwo na głowie 
w ięcej i jeżeli go prędko nie w y
świetlimy, znów  nam pismaki zmy
ją jłow ę. A  tu żadnych p o 
szlak ani cienia.

—  Pom im o wszatko, sierżancie— 
rzekł ze w półczuciem  V n n ce—Z a 
strzelenie człow ieka jest w ypad
kiem zwyczajnym , który można u- 
nsotywować w ten czy inny sp o 
sób. G dyby nie dramatyczna insce- 
nizacjr morderstwa Robina, która 
przeciwstawiła się wszelkim na
szym procesom  dedukcji, gdyby 
nie ta dziecinna piosenka...

Nagle urwał i spuacił oczy. Pal- 
ee jego  zgniotły pow oli papierosa.

- J a k  pan powiedział, sierżan

cie? —  Jak się ten chłopiec nazy
wał, Sprigg:

Heath skinął głową.
—  A ! ciągnął dalej V ance, opa 

nowując z trudem wzburzenie—  jak 
mu było na imię?
biurka. — M oże nie jestem zachw y
cająco wym owny, ale do bełkotania 
mi daleko. —  Spojrzał z uśmiechem 
na Hetha.— Nieprawdaż, sierżancie?

'A le  Heath nie miał nic do p o 
wiedzenia. Pozostał w tej samej ka
miennej pozie, tylko oczy  jego  u- 
podobniły się do szparek, a szero
ka wojownicza twarz opłynęła pur
purową pożogą.

— Czy naprawdę sądzisz?—zaczął 
sędzia, ale V ance nie pozw olił mu 
dokończyć.

—  Tak. Jestem przekonany, że  
morderca, który zabił gila „strzałą 
z luku", dał dalszy wyraz swem u 
straszliwemu ,humorowi na osobie 
nieszczęśliwego Sorigga. Gra przy
padku wykluczona. Takie powtarza
jące się paralele podm inowałyby 
podstawy zdrow ego myślenia. Jak 
Boga kocham, świat i tak jest sza
lony, lecz tego rodzaju szaleństwo- 
zniw eczyłoby wszelką w iedzę i p o 
łożyło kres rozumowi. Śmierć Sprig- 
ga jest okropna, ale musimy ją uz
nać. I choćbyś nie wiem jak prote
stował przeciwko narzucającym się 
wnioskom, będziesz je musiał w koń- 
cu przyjąć.

(D . c. n.)
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